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Poznań, dnia 13 września 1907.

Sejmowa reforma wyborcza 
w Galicji.

II.
Projekt demokratycznej lewicy 

sejmowej, składającej się z krakowskich 
postępowych, z narodowych i z t. zw. bezrodzajo- 
wych demokratów, został w sejmie - wniesiony 
przez posła Głąbińskiego, a powstał przez przyję­
cie przez lewicę sejmową zasad, uchwalonych na 
ostatnim zjeździ© delegatów stronnictwa demokra­
ty czno-narodowego. Różni się wprawdzie w kilku 
punktach od projektu, uchwalonego przez zjazd 
dem.-nar., ale różnice te nie mają kardynalnego 
znaczenia. Projekt lewicy sejmowej przedstawia się 
następująco:

Przyszły sejm galicyjski ma się składać ze 
167 posłów (dotąd 158), a mianowicie: 1) z 12 
wirylistów, t.j. członków z urzędu (jak dotąd); 
2) ze 115 posłów, wybieranych na podstawie po­
wszechnego, równego, tajnego i bezpośredniego 
prawa wyborczego (nowość); 3) ostatecznie z 
40 posłów dopełniającej grupy wyborczej, wybie­
ranych bezpośrednio przez wszystkich obywateli, 
mających co najmniej 24 lata wieku, bez różnicy 
płci, opłacających co najmniej 200 koron rocznie 
państwowego podatku gruntowego lub osobisto- 
dochodowego, albo opłacających tylko 100 do 200 
koron podatku gruntowego względnie osobistego, 
lecz posiadających patent z ukończonych studjów 
uniwersyteckich (nowość.)

Zaznaczyliśmy już komentarzami w nawia­
sach, że kategorie wyborców pod liczkami 2 i 3 
stanowią nowość, stanowią jądro reformy wy­
borczej.

Owa druga grupa 115 (na 167) posłów 
wybieranych na podstawie czteroprzymiotnikowego 
systemu wyborczego, oznacza wyraźne zerwanie 
s reprezentacją kurjalną, która jest tylko 
dalszym ciągiem reprezentacji stanowej, oznacza 
stanowcze oświadczenie się za postępowymi, 
demokratycznymi postulatami.

Mógłby ktoś zauważyć, że poważny wyłom 
w demokratycznej zasadzie, wyrażającej się w tej 
drugiej kategorji posłów, stanowi kategorja pier­
wsza wirylistów oraz kategorja trzecia posłów 
przodujących inteligiencją i opłacanym podatkiem. 
Na zarzut ten jednakowoż należy odpowiedzieć, iż 
słuszne uzasadnienie tych ograniczeń i modyfikacji 
czteroprzymiotnikowego systemu wyborczego znaj­
duje się we fakcie, że sejm galicyjski ma chara 
kter jednoizbowy.

Gdzie sejmy składają się z dwóch izb, tam 
izba panów czy izba wyższa jest hamulcem dla 
zbyt radykalnych i stąd zbyt ryzykownych ekspe­
rymentów izby niższej. Nawet naród tak demo­
kratyczny, jak Norweg ja, utworzył sobie izbę 
wyższą, złożoną z ludzi, dających gwarancję spo­
koju i rozumu.

Porównując zaś projektowany przez lewicę 
sejmową ustrój przyszłego sejmu krajowego 
z ustrojem obecnej, zreformowanej już a u stry­
ja ck i ej rady państwa, musimy przyjść 
do przekonania, że w razie przyjęcia projektu 
skład sejmu galicyjskiego będ2i8 więcej demokra­
tycznym od składu wiedeńskiej rady państwa. 
Ze 167 bowiem mandatów sejmowych tylko skro­
mna liczba 52 (12+40) mandatów pochodziłaby 
nie z powszechnych, równych, tajnych i bezpośre­
dnich wborów. Tymczasem rada państwa składa 
się z dwóch zupełnie sobie równorzędnych 
izb, z których tylko jedna (izba posłów) opiera 
się o czteroprzymiotnikowy system wyborczy, pod­
czas gdy członkowie drugiej (izby panów) są po­
wołani do funkcji ustawodawczych bądź na zasa­
dzie urodzenia, bądź z mecy piastowanego urzędu 
lub nominacji cesarskiej.

Nie można przeto projektowi sejmowej lewicy 
robić zarzutu, że jest za mało demokratyczny.

Zachodzi atoli drugie pytanie, czy projekt 
rzeczony zabezpiecza dostatecznie polski stan 
posiadania.

Projekt tworzy — w przeciwstawieniu do 
ustawy wyborczej do rady państwa — także 
w gminach wiejskich jednomandatowe 
okręgi wyborcze, sądząc, iż będzie można
tatio — ctalion woobodnifii — pTZPZ tworzenie 
okręgów wyborczych z szeregu pojsaysi^ u 4 
wiejskich z większością polską — zasn ilW \XIi4 | 
społeczeństwa polskiego na stałe pewną ilość man­
datów.

Czy przypuszczenie to jest słuszne, tego — 
jeżeli kto — to my tu z oddali osądzić nie mo­
żemy, choć znamy stosunki galicyjskie z obser­
wacji osobistej. Stosunki te w obecnym przej 
ściowym okresie tak szybkiej i tak radykalnej 
ulegają zmianie, że nawet przywódcy tamtejszego 
życia politycznego wciąż są przygotowani na nie­
spodzianki. Tych niespodzianek dostarczyły wiele 
wybory do rady państwa — mimo dwumandato- 
wych wiejskich okręgów wyborczych ku ochronie 
polskiej mniejszości w Galicji wschodniej. Nie 
spodzianek będzie może jeszcze więcej po utwo­
rzeniu — jednomandatowych wiejskich okręgów 
wyborczych do sejmu.

Tą obawą wiedziony, wystąpił poseł dr. Bu­

zek z propozycją uzupełnienia projektu sejmowej 
lewicy katastrem narodowym.

Dla ścisłości najpierw uwaga wstępna. W pra­
sie spotkaliśmy się ze zdaniem, że pomysł kata­
stru narodowego jest projektem stronnictwa demo 
kratyczno-narodowego. Jest to mniemanie błę­
dne. Poseł dr. Buzek należy wprawdzie do 
stronnictwa demokratyczno narodowego i publiko­
wał swój plan w dfm.-tar. Słowie Polskim; jest 
to jednakowoż jego osobisty projekt, za który 
stronnictwo dem. nar. — przynajmniej narazie — 
odpowiedzialności nie bierze. Przeciwnie, gdyśmy 
przed kilku tygodniami mieli w Zakopanem spo­
sobność zasiągnięcia w sprawie katastru narodo 
wego opinji innych posłów z obozu dem. nar., 
spotkaliśmy się niejednokrotnie z uwagami dość 
krytycznemi i nieprzychylnemu

Jak przedstawia sobie poseł dr. Buzek sy­
stem katastru narodowego?

W każdej gminie kraju wpisuje się wyborców 
polskich do katastru polskiego, wyborców ru- 
sińskieh do katastru rusińskiego. Ustawa 
stanowi, że osoby narodowości niemieckiej 
mają być wpisane do katastru polskiego, o ile 
wyraźnie nie oświadczą, że chcą być wpisane do 
katastru rusiński?go. Co się tyczy żydów, to 
mogą się naturalnie wpisać albo do katastru pol­
skiego, albo też do rusińskiego, za’eźnie od tego, 
do jakiej narodowości się zaliczają.

Korzyści tego systemu dla ludności polskiej 
we wschodniej Galicji przedstawia dr. Buzek na­
stępująco :

W praktyce będą się niemal wszyscy ży­
dzi we własnym interesie wpisywali do kata­
stru polskiego. Wpisując się do katastru pol- 

żydzi jednę trzecią część 
rusińskiego, tworzą tylko jedną szóstą część 
wyborców. Należy dodać, iż po zaprowadzeniu 
katastru, mieliby polscy Galicji wschodniej za­
pewnionych 35 do 37 posłów, rusini zaś 28. 
Wpisując się do katastru polskiego, mają więc 
żydzi wpływ na wybór 35 do 37 posłów, wpi­
sując się zaś do katastru rusińskiego, mieliby 
wpływ dwukrotnie słabszy na wybór tylko 28 
posłów. Z tego wynika, iż kataster narodowy 
przykułby raz na zawsze żydów Galicyi wscho­
dniej do narodu polskiego. Nie potrzeba doda­
wać, w jak wysokim stopniu powiększyłoby to
naszą siłę polityczną w kraju.

Przez odpowiedni podział okręgów wybor­
czych uniemożliwi dalej kataster narodowy w 
zupełności syjonistom walkę o mandaty, 
wzmocni natomiast stanowisko źydów-polaków. 
Oba czynniki podkopią rozwój syjonizmu w 
kraju.

Tak samo zmniejszy kataster szanse wy­
boru socjalistów we wschodniej części kra­
ju. Po zaprowadzeniu katastru będą mieli si-

cjaliści w Galicji wschodniej mniejsze szanse 
niż w Galicji zachodniej.

W dalszym ciągu poseł dr. Buzek wylicza 
z innych stron dodatnich katastru następujące: 
kataster czyni wynik wyborów pod względem na­
rodowym niezależnym od rządu; kataster naro­
dowy przykuje trwale szlachtę polską Galicji 
wschodniej do ludu i narcdu polskiego itd,

Za katastrem narodowym przemawia niewąt­
pliwie wiele momentów. Zdaje nam się jednako­
woż, że rachuby posła dra. Buzka — przede- 
wszystkiem o ile dotyczą żydów — grzeszą 
optymizmem, wypływającym z nieco zbyt schema­
tycznego, zbyt algiebraicznego mierzenia życia 
politycznego. Wątpimy, czy żydzi wydaliby je­
dnolite hasło zapisywania się na całym obsza­
rze galicyjskim do tego czy owego katastm. Na 
to rą żydzi zbyt sprytni. Zadecydowałyby raczej 
warunki i szanse lokalne, i ta — żydowska 
rachuba mogłaby zupełnie popsuć rachubę posła 
dra. Buzka.

Na tym kcńczymy możliwie objektywny refe­
rat z obecnego stanu rzeczy, podkreślając raz je­
szcze, że nowa sejmowa ordynacja wyborcza musi 
być z jednej strony demokratyczną, demokratycz- 
ciejszą od auBtryjaokiej ordynacji do rady państwa, 
że z drugiej zaś strony musi zabezpieczyć inte­
resy ludności polskiej we wschodnich powiatach 
Galicji.

Listy warszawskie.
Warszawa, 12. wrześniu.

(Dwa nowe „postanowienia obowiązujące“. — Ich.
■ ~—,i, „„ onrowa prześladowania Macierzy. —

Ogłoszone* pi^ez “Bwnuuw >
stanowienia obowiązujące“ siauun«, 
bardzo ważny krok na drodze represji, jakiemi 
władze usiłują napowrót skrępować naszą działal­
ność społeczną. Jedno z nich zakazuje „urzą­
dzania zarówno przez osoby prywatne, jak i to­
warzystwa, kursów dla dorosłych, oraz organizacji 
wszelkiego rodzaju wykładów, mających na celu 
nauczanie ludności1. Jest to zatem zakaz szerze­
nia oświaty bez specjalnego pozwolenia władzy, 
czyli tak zwanego „nauczania tajnego“. Dragi» 
postanowienie uzupełnia zakaz powyższy. Zabrania 
ono „otwierania bihljotek i czytelni, przeznaczo­
nych do użytku powszechnego“. W jednym i 
drugim wypadku winnym niezastosowania się do 
tych postanowień grozi „zamknięcie w więzieniu 
do trzech miesięcy, lub grzywna w wysokości 
trzech tysięcy rubli.

Zakazy te są bardzo charakterystyczne dla 
przeżywanego przez nas momentu. Analogiczny 
zupełnie przepis obowiązywał już u nas niedawno

naija Zieiewicznwna.

poemat dramatyczny w czterech odsłonach.

(Ciąg dalszy.)

SCENA IV.
ŚMIESZKOWICZ 

Hę, co się stało ?
JÓŹWIK

Nic... nie... nic... ja chciałem... 
Walczyłem z sobą...

ŚMIESZKOWICZ opryskliwie, tupiąc nogą:
No, gadajże raz!

łagodniej:
Co za nieszczęście? Pewno jeść się chce ■ 

JÓŹWIK
ja nie dla siebie... starczy chleba kęs...
Ale mam matkę... biedną... starą... chorą...

ŚMIESZKOWICZ
Matka rzeźbiarza... hm... hm... niezły los ! 

JÓŹWIK
Dawniej pisałem... o, długo po nocach,
Teraz nie mogę, teraz ciężko mi.

Kaszle.
Czuję ból w piersiach, nie pożyję długo...
Ta moja święta... biedna... chora... matka...

ŚMIESZKOWICZ
Pewno wciąż roi: będzie sławnym syn. 

JÓŹWIK
Modli się za mnie... o, tak ciężko mi,
Zawsze źle było !

ŚMIESZKOWICZ
A nam doskonale!

Czemu nie uczysz dzieciaków rysować?
JÓŹWIK

Nie znam nikogo, czuję dziwny wstyd.
Nie umiem z ludźmi. Wiem, to bardzo źle...
Chciałem się przemóc. Nie umiem! Nie mogę!
To bardzo trudno!

ŚMIESZKOWICZ
Łatwiej z głodu mrzeć.

Otwiera dużą, brudną sakiewkę szydełkową, wyjmuje z 
niej różne pieniądze, zawinięte w papierki, ogląda je, przysuwa 
do oczu, mruczy do siebie :

Tak, tak, topnieje.
Szuka po kieszeniach, maca naddartą podszewkę i wyciąga 

pończochę, przewiązaną sznurkiem. Wydobywa z niej jakiś pie­
niądz ; daje, nie patrząc na Jóźwika :

No, idź! Pociesz matkę! 
JÓŹWIK

Ja całe życie bardzo wdzięcznym będę!
Całuje go w rękę.

ŚMIESZKOWICZ
Eh! To za długo!

Daje mu znak, ażeby wyszedł.
Jóźwik wychodzi, ocierając łzy. Turwid siedzi bez ruchu jakby 

w pół—śnie.

SCENA V.
ŚMIESZKOWICZ

Turwid! Czy żyjesz?
Turwid otwiera oczy i patrzy na niego przez chwilę dziwnie 

rozjaśnionym wzrokiem.
Co tam?

TURWID jakby obcym głosem :
Śniłem trochę.

ŚMIESZKOWICZ
Wracasz z daleka.

TURWID wstrząsa się, jakby w febrze.
A tu zimno jest. 

ŚMIESZKOWICZ
widząc, że Turwid znów popada w zamyślenie:

Wdziej eo ciepłego! Turwid!
TURWID

Chwilę milcz!
Wstaje, zapala lampę, bierze jakąś książkę, otwiera na 

miejscu założonym i usiłuje czytać. Ale zaraz przestaje i siedzi 
ze ściągniętemi brwiami. Czuje na sobie badawczy wzrok Śmiesz- 
kowicza, więc pyta niecierpliwie :

Czego ty szukasz ? Wszak mnie dobrze znasz ? 
ŚMIESZKOWICZ

Prawda. A jednak czuję dziwny lęk...
TURWID

głaszcze go po ręku wzruszony:
O, dziad liryczny. Twój Sfinks mało wart. 

ŚMIESZKOWICZ
Udałeś mi się! Wszak ty prawie mój...
Syn...

TURWID
Nie, nie! -Choć może... trochę z ciebie mam. 

ŚMIESZKOWICZ z dumą :
Sam nie wiesz, ile. Powiedz, co myślałeś
Teraz nad książką?

TURWID
To, co nieraz już. 

ŚMIESZKOWICZ
Że...

TURWID gwałtownie:
Dla mnie ciemny, zawiły jest świat,

Duch, życie, człowiek... piękno i przyroda,
Bezmiar... to wszystko co żyje i jest.



przez lat kilka. Wydany on był wówczas mocą 
ukazu carskiego, uznawany był jednak przez same 
władze centralne za tak barbarzyński, że podczas 
zakończonego niedawno okresu „rewolucyjnego“ 
uprzątnięto go czemprędzej. Dziś widocznie wraca 
wszystko do dawnych norm.

Zdaje się przytem, iż ten najnowszy „ukaz“ 
gienerał-gubernatora jest zapowiedzią rzeczy jesz­
cze gorszych. Zachodzi obawa, że jest to po- 
prostu krok przygotowawczy do zamknięcia Ma­
cierzy Szkolnej. Do tego aktu, mającego 
być ciosem ostatecznym dla marzeń i prac kon­
stytucyjnych w Królestwie, centralne władze pe­
tersburskie przygotowują się z lisią zaiste prze­
biegłością. Chcąc upozorować przed opinją libe­
ralnych kół społeczeństwa rosyjskiego i poniekąd 
przed opinją Earopy ten akt ciemnoty i dzikości, 
władze petersburskie ściągają przedewszystkiem 
informacje o działalności poszczególnych kółek 
i jednostek z organizacji Macierzy, nie gardząc 
źadnemi plotkami, ani kalumnjami, które posłu­
żyć mają do sformułowania ostatecznego aktu 
oskarżenia. Jednym również z poważnych powo 
dów ciągłego odraczania ostatecznej decyzji w tej 
sprawie była podobno obawa władz, że w razie 
zamknięcia Macierzy wszystkie utrzymywane przez 
nią szkoły, kursa i komplety nauczania istniałyby 
dalej, już nie pod firmą Macierzy, albowiem, jak 
wzmiankowałem powyżej, nie obowiązuje już obe­
cnie w państwie prawo, karźące za t. zw. tajne 
nauczanie.

Otóż najnowsze ukazy gienerał- gubernatorskie 
mają temu zapobiec. Po zamknięciu Macierzy 
dzieciom pozostanie znowu tylko — szkoła rzą­
dowa i rusyfikacyjna. Tego przynajmniej pragną 
władze warszawskie i petersburskie, jak to wy­
nika w sposób oczywisty z ich postępowania.

Są to niezawodnie rzeczy dla społeczeństwa 
naszego bardzo bolesne i dotkliwe. Nie myśli- 
my jednak bynajmniej skutkiem tego upadać na 
duchu. Żadna siła nie zdoła nas zmóc, zdoła 
nas tylko ukrzywdzić.

Bez gorączkowego niepokoju traktuje też na­
sza opinją publiczna posuwający się pomału na­
przód projekt obcięcia Królestwa 
przez utworzenie gubernji chełm­
skiej i wyłączenie jej z granic naszego kraju. 
Niewątpliwie — będzie to dla nas nowa dotkliwa 
krzywda. Ale przedewszystkiem „reforma“ taka 
nie będzie w stanie wywołać poważniejszych 
zmian na obszarze ziemi chełmskiej i odpowie­
dniej części Podlasia. Ten lud, który przez trzy­
dzieści lat znosił tam i przetrwał najstraszniejszy 
ucisk narodowy i religijny, nie będzie dla nas 
wcale stracony bez względu na podziały gieo- 
graficzne.

Nowa gubernja, o której piszą znowu dzien­
niki rosyjskie, posiadać będzie w każdym razie 
większość ludności polskiej i katolickiej, co nie 
pozwoli jej, w żadnym razie rozpłynąć się w opie­
wanym już przez Puszkina „morzu rosyjskim“. 
Ale odcięcie od Królestwa tego obszaru wpłynąć- 
by musiało na pewną zmianę w naszych dąże­
niach politycznych. Siłą rzeczy społeczeństwo 
nasze zwrócićby musiało baczniejszą, niż dotąd, 
uwagę na prowincje litewsko-ruskie, do których 

jv8Trnraju sprawa polska stoji obecnie 
tak mocno, że nawet bez jakiejkolwiek pomocy 
postronnej może trwać i rozwijać się dalej. Na 
inne — wypadnie jeszcze zwrócić baczniejszą 
uwagę. Odcięcie od Królestwa ziemi chełmskiej 
może być na tym terenie życia naszego momen­
tem bardzo doniosłym.

W. Mazur.

Listy warszawskie.
Warszawa, 12. września.

(Rewizja i aresztowania w Radomiu. — Propozycje 
zorganizowania Towarzystwa ubezpieczeń więzien­

nych.)
W Radomiu policja z wojskiem dokenały 

licznych rewizji i aresztowań. Uwięziono 
podobno 60 osób, podejrzanych o przynależność 
do miejscowej organizacji p. p. s. frakcji rewolu- 
cyjnej- Na strychu domu, mieszczącego hinro 
dyrekcji Tow. Kredytowego Ziemskiego znaleziono 
broń i zapasy materjałów wybuchowych. Rzecz 
charakterystyczna, iż tym razem policja nie 
działała bynajmniej na ślepo, i np. na posesji 
Tow. Kredytowego Ziemskiego oijentowała się 
według planów, jakie ze sobą przywiozła. Nie

ulega zatem żadnej wątpliwości, że miała tu 
miejsce zwykła zdrada ze strony jakiegoś członka 
tej organizacji rewolucyjnej. Prawdopodobnie po­
licja przy tej sposobności aresztowała więcej osób, 
niż należało, gdyby jednak tylko połowa areszto­
wanych miała istotnie styczność z p. p. s , to już 
klęskę partji uznaćby należało za bardzo poważną. 
Ale mniejsza o partję. Żałować natomiast należy 
tylu istnień, zwichniętych z powoda sprawy, nie 
mającej nic wspólnego z dobrem kraju.

Upadek działających w naszym kraju organi­
zacji rewolucyjnych staje się zresztą, niezależnie 
od sprawy radomskiej, widoczniejszy z dniem 
każdym. Na gruncie zupełnego rozkładu rodzą 
się pomysły coraz dziwaczniejsze. Przed paru 
dniami rozsyłano np. bezimiennie po Warszawie 
drukowane odezwy z propozycją zorgani­
zowania Towarzystwa ubezpieczeń 
więziennych.

Ponieważ — pisze odezwa — przyszły teraz 
czasy takie, iż każdy lada dzień dostać się może 
do więzienia, tracąc przez to zwykły zarobek, na­
leży więc zapisywać się do owego tajnego Tow. 
ubezpieczeń, które za pewną stałą opłatą podej 
muje się w razie „wsypki“ ubezpieczonego wy­
płacać jemu lub jego rodzinie pewien ekwiwalent 
pieniężny przez cały czas pobytu w więzieniu. 
Pomysł ten, nadający się całkowicie do pism 
humorystycznych, jako niezrównany okaz na­
iwności, traktowany jest w odezwie najzupełniej 
serjo. Napewno jednak nie weźmie go poważnie 
nasza opinją publiczna, i projekt zostanie tylko 
— przyczynkiem do dziejów zamętu w głowach 
naszych pseudo rewolucjonistów.

Mazur.

Z zaboru rosyjskiego.
Napad na dwór w Wierzchowiskach.

Niewielki folwark Wierzchowiska, dzierżawiony 
przez p. Feliksa Lipińskiego, 74 letniego starca, 
w powiecie opoczyńskim, gub. radomskiej, był 
znów widownią napada bandyckiego w nocy ze 
środy na czwartek ubiegłego tygodnia.

Do p. Lipińskiego przybył w odwiedziny syn 
jego, inżynier-chemik, p. Stanisław Lipiński. Kiedy 
obydwaj już spali, po północy wtargnęło do po­
kojów 5 zamaskowanych chustkami, przewiązanemi 
pod oczami, bandytów, mówiących źle po rosyjsku, 
którzy z przystawionemi do piersi rewolwerami 
domagali się oddania pieniędzy.

— Oddamy wam wszystko, — oświadczył 
inżynier Lipiński — darujcie nam tylko życie.

Jakoż obydwaj napadnięci oddali, co mieli w 
domu, t. j. starszy złoty zegarek i 130 rnbli, 
młodszy złoty zegarek i 300 rubli. Nie konten- 
tująe się tem jednak, bandyci zakneblowali nsta 
serwetkami obydwn ofiarom napada, skrępowali 
im ręce i nogi powrozami, przecinając skórę do 
żywego mięsa, a wreszcie w cela adaszenia ich 
widocznie okręcili głowy kołdrami, rzucając oby­
dwóch bez tchu na łóżkn. Tak załatwiwszy się 
z pp^Lipińskimk ^0-
unieść się dało, przyczem palili zrabowane cy­
gara. O godz. 2. w nocy opuścili dwór, który 
podczas napadu strzeżony był przez resztę bandy­
tów i udali się do oczekującej na nich ’ doróźki, 
którą, podzieliwszy się wprzód zrabowaną gotówką 
— odjechali. Panowie Lipińscy leżeli skrępowani 
bez możności wyrzeczenia słowa, dogodź 6. zrana, 
kiedy karbowy, przyszedłszy do dwora po ranną 
dyspozycję, uwolnił ich dopiero z więzów. Posłano 
po lekarza, który udzielił pomocy ciężko poturbo­
wanym, oraz po straż ziemską, która zajęła się 
wykryciem złoczyńców.

Agitacja prawdziwych rosjan w Warszawie.
Warszawa, 12. września. W teatrze In­

dowym na Pradze odbyło się zebranie prawybor- 
ców rosjan zamieszkałych w tej dzielnicy, urzą­
dzone przez warszawski związek prawdziwych ro­
sjan. Praga uważa się za główne siedlisko zwo­
lenników tego związku, rekrutujących się przewa­
żnie z kolejarzy i niższych urzędników innych in­
stytucji, którym uwzględnienie słusznych potrzeb 
ludności polskiej zagraża pozbawieniem posad 
1 innych przywilejów. Już przed zebraniem gro­
madki wyborców tłumaczyły mniej uświadomio­
nym, że październikowcy są to urzędnicy nie ni­
żej, niż V. klasy i dygnitarze, którzy po nada­
niu polakom samorządu i praw językowych prze­
niosą się na takież posady do Rosji, a wy niżsi

gdzie będziecie szukali chieba — zapytywali agi­
tatorzy; — związek narodu rosyjskiego broni na­
szych spraw i należy go popierać.

Po zagajenia posiedzenia przewodniczący wy­
jaśnił cel zebrania: chodzi o to, aby owoce za­
biegów prawdziwych rosjan nie były zmarnowane, 
bo dzięki tylko im ludność rosyjska dostała posła 
i posłem tym powinien być obrany tylko człowiek 
prawdziwie rosyjski, czający jak ich stronnictwo. 
Następnie odczytano program polityczny związku 
narodu rosyjskiego, nawet zastosowany do miej­
scowych potrzeb, bo obiecujący polakom skrócony 
samorząd ziemski i miejski pod silną kontrolą 
władz administracyjnych i z wyodrębnieniem 
Chełmszczyzny, Zabaża i gab. suwalskiej. Projekt 
przewiduje kilka polskich katedr na wydziale filo­
logicznym uniwersytetu warszawskiego itd.

Po odczytania programów zabrał głos dele­
gat związku październikowców, który wskazał, że 
w programie tym jest mowa o tolerancji narodo­
wościowej, religijnej i klasowej i t. d., ale są to 
czcze frazesy, zapożyczone z programów stronnictw 
postępowych. Działalność związku narodu rosyj­
skiego dowodzi czego innego, a dla ludu pisze się 
inaczej.

Krytyka programu nie podobała się zebraniu 
i kilka mówców żądało przerwania tej krytyki, ale 
przewodniczący pozwolił oponentowi skończyć mo­
wę. Na tle tym rozwinęła się dyskusja, w której 
zwolennicy związku starali się oczyścić działalność 
związku od czynionych im zarzutów. Uchwalono 
w dalszym ciągu odbywać podobne zebrania.

Krótkie wiadomości.
— Ks. biskup Ropp na wizytacjach 

kościołów. Dnia 30. sierpnia ks. bisknp Ropp 
podczas swej wizytacji pasterskiej dekanatu wołko- 
wyskiego zatrzymał się w Zelwie. Ludu zebrało 
się mnóstwo. Do sakramentu bierzmowania przy­
stąpiło 700 osób. Kościoła obecnie niema w 
tym miasteczka. Na marach zagarniętego nie­
dawno kościoła pospiesznie wykończana jest cer­
kiew. Nabożeństwo katolickie odprawiane jest 
tymczasowo w obszernej szopie z tarcic i desek, 
wzniesionej na rynku.

Katolicy na Litwie, korzystając z manifestu 
cara, przy nienawistnem usposobieniu biurokracji, 
urządzają nawet szopy na kaplice, aby choć w ten 
sposób zaznaczyć swe prawo do wolności wy­
znania.

— Dr. Chojko z Kazimierza nad Wisłą, 
postanowieniem lubelskiego gienerał-gubernatora 
wojennego, skazany został na 500 rb. kary lab 
dwa tygodnie aresztu za sprowadzenie pieczątki 
z polskim napisem dla gminy. Dr. Chojko, jak 
sam donosi do Lublinianina, wybrał areszt, który 
jnź odsiaduje w areszcie gminnym.

— Odpust w Częstochowie. Nie­
dzielny odpust w Częstochowie zgromadził tam 
około 300 kompanji i 300,000 wiernych, przyby­
łych z najdalszych okolic kraju. Z pomiędzy 
przybyłych kompanji najliczniejszą była łódzka, 
licząca do 6000 pątników; ze stron dalszych 
przybyły kompanje: z Kijowa, z Tomaszpola, 
z Płoskirową, z Mińską i z innvch . Prchvłv ró- 
waioi w tej liczbie p o -
« _ - i „ ł a z trzystu pątnikami.

— Z Częstochowy donoszą do Kur. 
Warsz., Ż8 onegdaj o godz. 10. zrana, na ul. 
Teatralnej zastrzelono żandarma Honiszkiewlcza.

— Wybór posła rosyjskiego w War­
szawie natrafia na trudności. Profesor Jesipów, 
„prawdziwy“ rosjanin, nie może przyjąć kandyda­
tury, bo musiałby złożyć posadę redaktora komi­
tetu statystycznego, która mu ładną pensję przy­
nosi.

Kandydaturę Filewicza spotykają również 
zarzuty ze strony niektórych październikowców 
w tym kierunku, że rosyjskie stronnictwo polity­
czne w przyszłej dumie oraz polacy zawsze mogą 
czynie Filewiczowi zarzut o jego nierosyjskim 
pochodzeniu. Październikowcy zaś pragną, aby 
poseł ich był bez wszelkiego zarzutu. Filewicz 
pochodzi z polskiej rodziny unickiej, którą dawniej 
zmuszono do prawosławia.

— Przenosiny profesorów uniwersy­
tetu warszawskiego do Saratowa będzie kosztowało 
40 tysięcy rubli. A że ministerjum oświaty jnż 
wyczerpało fundusz na nadzwyczajne wydatki, 
więc udano się do rady ministrów o wyasygno­
wanie 40 tysięcy.

— 15 tysięcy żydów wybiera się z 
Królestwa i Rosji do Meksyku, gdzie zakupują 
100 akrów ziemi pod kolonję żydowską. Fundusze 
na to są już złożone. Już dwa tysiące żydów 
wyjechało, reszta pojedzie prosto za nimi.

Położenie w Rosji.
Deklaracja kadetów.

Petersburg, 12. września. Przed kilku 
dniami odbyła się narada komitetu centralnego i 
delegatów guhernjalnych partji kadetów. Szło o 
przygotowanie zasadniczych wskazań dla nadcho­
dzącej walki wyborczej. Przyjęto deklarację, w 
której stronnictwo wypowiada swoje poglądy na 
chwilę bieżącą i na rolę opozycji w trzeciej izbie 
państwowej.

Wskazując na niebezpieczeństwo, grożące ze 
strony reakcjonistów, dążących do zniszczenia kon­
stytucji i przedstawicielstwa narodowego, dekla­
racja oświadcza, że tylko szerokie polityczne i 
demokratyczne reformy w duchu programu partji 
mogą wyprowadzić Rosję z jej obecnej trudnej 
sytuacji, którą charakteryzuje wyraźny rozkład 
wewnętrzny i upadek międzynarodowej powagi 
państwa.

O działalności partji w izbie deklaracja po­
wiada: Jeżeli parfja znajdzie się w mniejszości 
w izbie, to wszystkie siły swoje poświęci ona na 
walkę z dążeniami reakcji, na baczną kontrolę 
budżetu państwowego i na rzeczową krytykę rzą­
dowych i partyjnych projektów prawnych, nie 
rezygnując z wnoszenia pod obrady izby swych 
własnych projektów prawnych, tyczących się naj­
ważniejszych zagadnień życia rosyjskiego.

Wśród innych kwestji, poruszanych na zjeź- 
dzie, kwestję bloków rozstrzygnięto w tym sensie, 
że stronnictwo kampanję wyborczą będzie prowa­
dziło samodzielnie, nie zawierając stałych bloków 
z żadnym stronnictwem politycznym, prócz naro­
dowych i zawodowych organizacji. W wypadkach 
konieczności stronnictwo może wstępować w tech­
niczne porozumienia, celem przeprowadzenia do 
izby postępowych deputowanych. Dla zawierania 
tych technicznych porozumień pozostawiono organi­
zacjom lokalnym stronnictwa wolną rękę.

Z Odesy.
Doniesienie władz miejscowych o szeregu 

gwałtów na ulicach Odesy przedstawiają sprawę, 
jak następuje: W dniu 18. bm. w cyrkule petro- 
pawłowskim nastąpił wybuch znalezionej w zaniku 
Szczepnym bomby, wskutek którego zabity został 
porucznik Kazarow, sekretarz Welbin i 1 stójkowy, 
kilku zaś stójkowych odniosło rany. Tegoż dnia 
na ulicy Mieszczańskiej złoczyńcy skrytobójczo 
zamordowali stójkowych Zedyckiego i Czernyszewa, 
ciężko zaś zranili rewirowego Lubińskiego. Wy­
padki te, oraz zabójstwo na Kaukazie gienerał- 
gubernatora odeskiego, gien. Karankosowa, wywo­
łały silne wrzenie wśród ludności rosyjskiej, które 
wyraziło się w szeregu gwałtów, skierowanych 
głównie przeciw żydom. Zabito w dnia 18. bm. 
1 żyda i zraniono 3, daia 19. hm. poraniono 26 
ludzi, jeden z nich zmarł, dnia 20. bm. 2 zraniono 
wystrzałami z broni palnej i 9 żydów potłuczono, 
dnia 21. i 22. bm. pokaleczono kilku, a areszto­
wani Fejgermaa i Baranów zostali pociągnięci do 
odpowiedzialności przed sąd wojenny. Zaburzenia 
trwały do daia 25. bm. W cela przytłumienia 
ruaiuwiow wradze zastosowały bardzo surowe 
środki Względem gazet miejscowych .Nowe Obo- 
zrenje“ „Za Caria* i Rodinu zastosowano środki 
karne, za pomieszczanie artykułów podburzają­
cych.

W ciągu tego czasu aresztowano 22 człon­
ków związku ludzi rosyjskich i anarchistów, lecz 
są powody do mniemania, że niektórzy tylko mienią 
się związkowcami, nie należąc do związku. Obec­
nie spokój przywrócono.

Tak daleko sprawozdanie urzędowe.
Pojedyńcze wypadki bicia przechodniów przez 

związkowców i strzelania na ulicach trwają jeszcze, 
zwłaszcza po nocach. Giełdy dotychczas są zam­
knięte.

Z powodu wypadków ostatnich dni, rady 
obydwóch Związków Rosjan ogłosiły w gazecie Za 
Caria i rodinu odezwę do żydów. Odezwa radzi 
żydom, jeżeli chcą zachować bezpieczeństwo osób 
i mienia i uniknąć ogólnej zagłady, aby jak naj­
prędzej czynili publiczną pokutę: aby zgromadzili 
się w synagogach wraz z nauczycielami i rabina­
mi i tam publicznie rzucili klątwę na wszystkich 
winowajców zaburzeń, oraz na ich kierownika, in­
teligencję żydowską; aby zapomnieli o niemożli­
wych do spełnienia marzeniach o równouprawnie­
niu i panowaniu nad światem, a zjednoczyli się 
w związek żydowski do obrony nieograniczonego 
samowładztwa.

Właściciel wielkiego młyna, żyd, Weinsztem, 
po rabnnkn, jaki m'ał miejsce w jego młyni«

ŚMIESZKOWICZ 
Wszechświat ?

TURWID
Wszechżycie... więcej, wszechistnienie! 

Błąkam się, tułam; jasno nie wiem nic.
Tak ciasno, ciemno. Co chwila o mur 
Uderzam głową.

ŚMIESZKOWICZ
Masz dość twardy łeb,

Choć go poszczerbisz, płakać nie będziemy. 
TURWID

Prawdy szukałem w rozterce i trudzie;
Ona na wzniosłych, niedostępnych szczytach. 
Sam nikt nie dojdzie. Trzeba przewodnika, 
Coby w przepaście rzucił nić Arjadny.
Najciężej dotrzeć do połowy drogi,
Tam jest już widno. Dalej szedłbym sam, 
Możebym doszedł!

ŚMIESZKOWICZ
Chciałbyś przewodnika ?

TURWID
Tutaj ich niema. Trwożni są i słabi,
Błądzą wśród mroków.

ŚMIESZKOWICZ
Więc na zachód iść !

TURWID
Za co ?

ŚMIESZKOWICZ
Nie teraz. Bądź cierpliwy trochę.

TURWID
lak, cierp cierpliwie.

ŚMIESZKOWICZ
, Jerzy, może chcesz

Starych foljantow?
Byłem dziś u żyda.

TURWID
Nie bądź rozrzutnym! Pewno pościsz znów 

ŚMIESZKOWICZ
Post nie trucizna, byle humor był.
Takiś jest chciwy na te kurzozbiory,
Te sarkofagi, mumje ludzkich dusz. ’
Zali ci więcej życie nie nagada ?
Świeże i ciepłe a tętniące życie?«

TURWID
Już je poznałem, odgadłem je w mig!
Nie tędy droga.

ŚMIESZKOWICZ
A czy tworzyciela

Nie wiedzie pewniej tajny serca pęd,
Niż pojęć trudne, zawiłe systemy?

Ci, co byli tu,
Prawdy me łakną, choć w nich iskra jest,
Iskra talentu.

TURWID
Idźże do Nordena! 

Zobaczysz celę mędrca i ascety.
ŚMIESZKOWICZ

A mały Czernik? Przecie ma prostotę 
I;umysł dziecka?

TURWID
To głęboka toń!

Chochlik, któremu wszystko w koło brzmi 
I lśni i mieni się w kolorach tęcz,
A ciągle gada, jęczy, szepce, płacze;
Lecz jeśli z myśli ożywczego zdroju 
Czerpać nie będzie czystej, zdrowej wody, 
Wyschnie przed czasem ten żałobny kwiat 
I powygina się w potworne kształty.

ŚMIESZKOWICZ
A cóż się stanie z tamtymi innymi?

TURWID
Nie wiem.

. Chwytają, rozrywają strzępy, 
Szmaty istnienia, idąc z nimi w dal;
Lecz ich nie zbawi motłoch, ni kobieta,
Ani rozkoszy i użycia szał.
Wszystko zwierciadła rozbite w kawały,
Trzeba je złożyć.

ŚMIESZKOWICZ
A czy kto podoła

Głębinę życia przemyśleć i przeczuć ?
TURWID

Jedynie temu kwitnie wieczny laur. —

Przyłożę ręce do ludzkości ran,
Dotknę jej znagła krwawych, drżących trzew, 
Roztworzę mózgi i spojrzę w ich głąb,
Usłyszę bicia wszystkich, wszystkich serc... 
Obejmę bezmiar...

(Ciąg dalszy nastąpi.)



starał się o pozwolenie uzbrojenia w rewolwery 
głównych pracowników młyna, lecz otrzymał od­
mowę. Podobne starania wielu innych kupców, 
eksporterów i fabrykantów śydów, również spotkały 
się z odmową.

Złożono ogółem tylko 23G00 deklaracji, czyli 
połowę liczby zeszłorocznej.

Sąd wojenny sądził sprawę o zamach na 
założyciela oddziału Związku narodu rosyjskiego, 
Sawirkę, ciężko ranionego w Benderach w kwie­
tniu rb. Oskarżeni o ten zamach i o strzały do 
stójkowych, Sitwak i Feingold, zostali skazani na 
powieszenie.

Krótkie wiadomości.
— Rozwiązane stronnictwo. Stron­

nictwo pokojowego odrodzenia w Moskwie rozwią­
zało się samo dla braku członków.

— Proces ks. Trubecklego. Moskiewski 
komitet cenzury wytoczył wydawoy Moskiewskiego 
Aiedjelnika ks. frubeekiemu proces o obrazę maje­
statu i usiłowano wywrócenie obecnego porządku 
państwowego. Ks. Trubecki jest przywódcą stron­
nictwa pokojowego odrodzenia, stojącego na zasa­
dach manifestu psździernikowego i jako polityk 
kierował się zawsze wielkim umiarkowaniem. In­
kryminowany artykuł zatytułowany był: Z nieda­
lekiej przeszłości.

Wiadomości polityczne.

Sprawa marokańska.
Casablanca, 12. września. (TBW.) Pod­

czas wczorajszej wyprawy przeciwko Taddertowi 
wyzyskał gienerał Drude panującą mgłę i korzyści 
terenu w celu napadnięcia z nienacka na miej­
scowość tg, zajętą przez arabów. Nieprzyjaciela 
rozpędzono, a podczas ucieczki ostrzeliwały go 
działa polne i okrętowe z pancernika Gloire bar­
dzo skutecznie. Po stronie francuskiej był jeden 
zabity i 10 rannych. J

O tej samej bitwie donosi sprawozdawca 
Biura Reutera z Casablanki następujące szczegóły: 
Francuzi wyruszyli o 6. z rana w dwóch czworo­
bokach, z których każdy składał się z 6 kompanji 
z 2 baterjami artylerji polnej, 4 dział górskich, 
2 mitraljez i całej kawalerji ped komendą giene- 
nerała Drude. Po kilku starciach z arabami, któ­
rzy występowali tylko w malej liczbie, poruszali 
się francuzi ku Taddertowi odpierając wszystkie 
napaści bagnetami, dopóki nie stanęli przed Tad- 
dertem. Po krótkiem ostrzeliwaniu namiotów 
arabskich wysłano piechotę przeciwko obozowi. 
Nieprzyjaciel uciekl, pozostawiając zabitych. Obóz 
zupełnie spalono. Francuzi z małemi stratami 
powrócili do Casablanki.
Reforma wyborcza do sejmów austryjackich.

Wiedeń, 13, września. (TBW.) Prezes 
ministrów austryjackich oświadczył delegacji zwią­
zku socjalistycznego w radzie państwa, żądającej 
powszechnego prawa głosowania do sejmów austry­
jackich, że osobne zadania sejmów jako ciał ad­
ministracyjnych wymagają odpowiedniego uwzglę­
dnienia ekonomicznych stosunków ludności miej­
skiej i wiejskiej i pewnych momentów społecznych 
i politycznych. Mianowicie nie można odstąpić 
zupełnie od uwzględnienia stopy podatkowej. Po­
minąwszy te ograniczenia uznaje rząd potrzebę 
rozszerzenia wedle możności ustawy wyborczej 
i uczyni wszystko w celu dokonania reformy 
uwzględniającej wszelkie miarodajne stosunki.

W sprawie reformy wyborczej do sejmu cze­
skiego oświadczył prezes ministrów, iż rząd za 
pomocą specjalnych układów ze stronnictwami 
usiłuje przygotować akcję, zmierzającą do niedale­
kiego rozszerzenia prawa wyborczego.

Międzynarodowy kongres pokojowy.
Monachjum, 12. września. (TBW.) Mię­

dzynarodowy kongres pokojowy przyjął kilka re­
zolucji, między innemi jednę, zajmującą się k w e- 
stją marokańską Rezolucja ta wyraża źy- 
czeme, aby akcja francusko hiszpańska w Maroku 
ograniczała się wyłącznie do zaprowadzenia ładu 
i obrony europejczyków i aby policja marokańska, 
nawet gdyby jej organizację powierzono tylko 
ograniczonej liczbie mocarstw, zatrzymała chara­
kter międzynarodowy.

Traktat rosyjsko japoński.
Tokio, 12. września. (TBW.) Prasa tu­

tejsza omawia ostatnie traktaty rosyjsko-japońskie

Echa paryskie.
Paryż, 11. września.

<Nowy wandalizm w Luwrze. - Wystawa książek. 
6 wystawy kolonjainej. — Sully Prudhomme.)

7 i J8^ne fotum zawisło nad muzeum Luwru! 
zaledwie wielbiciele sztuki zdołali pocieszyć się 
po zamachu na „Petop“ Poussin’a, gdy oto 
»Kaplica Sykstyńska“, jedno z najdrogo- 
cenmejszych utworów Ingres’a zostało znów w 
straszny sposób uszkodzone i to... aż wstyd

Przez kobietę ! Valentine Cantnel, anar- 
■ lst*a, a może tylko chora umysłowo, targnęła 

Ł» » no2J’czkami — bronią niewieścią, na oblicze 
rdynałów otaczających tron papieski, skrobiąc 

«eszczęsne malowidło aż do podkładu płótna — 
uozórca za późno dostrzegł ten wandalizm.
kn u n Dujatdin-Beaumetz, minister Sztuk Pię- 

ych, zwołał na naradę komisję administracyjną 
wru, aby przedsięwziąć środki ostrożności wobec 

powtarzających się groźnych faktów. Okazuje się,
. czha stu, kilkudziesięciu gardien’ôw drzemią- 
nio u50Czy^cie po rogach sal muzealnych, jest 

wystarczająca. Malarze, dotknięci boleśnie w 
kSUClU ?wej’ artJsVcznej wartości, są zdania, że 
str 4 2 dr°g°cenniej8zycb arcydzieł powinno być 

2ez°ne. przez osobnego cerbera, skoro go mieć 
wit4 °^amen^. »Regent“, lśniący za szklanną

oraz miecz Napoleona brylantami wysa 
ny! Czyżby „Kaplica Sykstyńska“, w której

w sprawie wykonywania rybołćstwa bardzo życzli­
wie i daje wyraz przekonaniu, że dobre stosunki 
pomiędzy obu mocarstwami są obecnie zupełnie 
ustalone, co wywołuje ogólne zadowolenie.

Przeciwko azjatom w Ameryce.
Londyn, 13. września. (TBW.) Według 

doniesień pism nowojorskich wezwano wszystkich 
chińczyków i japończyków mieszkających w Bel­
lingham, aby niezwłocznie opuścili miasto. Ja­
pończycy nie usłuchali wezwania i oświadczyli, że 
opierać się będą wypędzeniu z miasta z bronią 
w ręku. W mieście Seattle, gdzie żywioły anty- 
azjatyckie zamierzały urządzić wielką manifestację 
międzynarodową, chińczycy i japończycy zaopa 
trzyli się w broń. 3 3 *

Drobne wiadomości.
— Powstanie w Chinach. Według 

doniesienia z Juenchow wojska cesarskie starły 
się z buntownikami i rozpędziły ich. Po stronie 
powstańców było 100 zabitych, a 20 wzięto do 
niewoli. Wydano odpowiednie rozkazy w celu 
ochrony misjonarzy chrześcijańskich w Lienchow 
i Pakhoi.

— W Zofji odbyło się 12. bm. w obec­
ności wielkich książąt rosyjskich, księcia Ferdy­
nanda bułgarskiego z rodziną i 10 tysiącznego 
tłumu publiczności uroczyste odsłonięcie pomnika 
cara oswobodziciela Aleksandra II. Wielki książę 
Włodzimierz Aleksandrowicz i książę Ferdynand 
wygłosili serdeczne przemowy. Publiczność witała 
gości rosyjskich z zapałem.

Nasze sprawy.
Siła przed prawem.

German ja zamieszcza z powodu orzeczenia 
osławionego gienerała L i e b e r t a, że siła winna 
w polityce iść przed prawem, wstępny artykuł, 
chłoszczący całą pruską politykę antypolską. Wy­
kazuje, że wszystkie ustawy antypolskie, szczegól­
nie w dziedzinie walki o ziemię, są urzeczywi­
stnieniem hasła: siła przed prawem. Polityka 
musiała chyba gruntownie spaczyć charakter 
tego, kto dziś jeszcze mówi o równości wszystkich 
obywateli pruskich w obliczu prawa i o konsty- 
tucjonaliźmie. Czyż moźnaby jeszcze wogóle w 
urzeczywistnieniu hasła: siła przed prawem — 
posunąć się jeszcze dalej, niż to czyni antypolska 
polityka? Jeżeli w kołach „pruskich patryjotów“ 
bierze się p. Liebertowi za złe jego otwartość, 
czyni to się jedynie z obawy, by z tą samą 
zasadą nie wystąpili w przyszłości socjaliści, któ­
rzy czekają tylko na chwilę, gdy dojdą do władzy 
i będą mogli „ekspropryjowaó ekspropryjatorćw“.

Echa słrejku szkolnego.
Władza policyjna w Obornikach nałożyła 

kary pieniężne na 18 mieszkańców wsi Maniewa, 
i to na robotników: Stanisława Sierszulskiego, 
Józefa Swiętka, Marcina Sramę, Władysława 
Aniołka, rzeźnika Franciszka Bielickiego, komorni­
ków: Józefa Zaborowskiego, Andrzeja Ostrowskie­
go, Józefa Neydka, Michała Wilczyńskiego, Ja­
kuba Borowiaka, Franciszka Tietza, gosgodarzy: 
Józefa Bieleckiego, Antoniego Jarmużkiewicza, 
Wojciecha Myszkę, robotnicę Marjannę Skrzyp­
czak i Michalinę Pietz, stelmacha Jana Kubiaka, 
kowala Antoniego Staśkowlaka za żmudę "szkolną 
ich dzieci, spowodowaną nieuczęszczaniem na tak 
zwane godziny uzupełniające, wyznaczone w celu 
złamania opora dzieci w niemieckiej nauce religji, 
względnie wzbranianiem się dawania odpowiedzi 
po niemiecku. Wszyscy odwołali się na roz­
strzygnięcie sądowe, a sąd ławniczy w Oborni­
kach w terminie dnia 15. czerwca r. b. uznał 
Skrzypczakówą, Ostrowskiego i Jarmużkiewicza 
winnymi przestępstwa, ponieważ dzieci ich, choć 
były na lekcjach obecne, w pięciu godzinach 
wzbraniały się na pytania nauczyciela odpowiadać 
rzekomo wedle wyraźnego rozkazu ich rodziców, 
a tym samym duchowo udziału w nauce nie 
brały.

Sąd był zdania, że do pobytu 
w szkole nietylko rzeczywista (cie­
lesna, uw. red.) obecność w izbie szkol­
nej należy, ale także celom nauki 
szkolnej odpowiednie się zachowa­
nie podczas lekcji, — a obwinieni temuż 
celowi wprost sprzeciwiające się zachowanie dzie­
ciom swym jako obowiązek nakazali. Kary wy­
nosiły po 2,50 mk. i poniesienie kosztów procesu.

Ingres prawie Raphaëlowi dorównał, mniej szaco- 
I Wflą być miała, niż jeden dyjament, choćby takich 

rozmiarów, jak „Regent“?... Aż strach pomyśleć — 
gdyby się podobna katastrofa przytrafić miała
ubóstwianej Jokondzie!

Aby się pozbyć tak przykrej myśli, lepiej się 
wyrwać z labiryntu sal Luwrowskich, gdzie tylko 
mowa o ostatnim wypadku, przejść plac du Car- 
rouzel, ogród .Tuileryjski, uważając, aby figlarne 
diabolo, fruwające setkami w powietrzu, nie zadało 
ciosa kapeluszowi — i stanąć przed Wielkim 
Pałacem.

Tu na frontonie na wielkich tablicach czytamy 
zapraszający napis : Exposition du livre. 
Bibliofile, znęceni tym napisem, doznają pewnego 
zawodu, wszedłszy przez kleszcze obracającego się 
tourniquet do wnętrza wystawy, gdyż właśnie 
książek jest tu nie wiele, ale za to znajdujemy 
tu mnóstwo rzeczy bardzo interesujących, odno­
szących się głównie do publicystyki. Maszyny 
drukarskie najnowszych amerykańskich wynalaz­
ków, olbrzymiej potęgi, wykazują całą procedarę 
dziennikarską, wyrzucając z błyskawiczną szybko­
ścią nietylko druki, ale rysunki, wzory, modele 
różnych kompozycji artystycznych, oraz wypukłe 
gazety dla niewidomych.

Redakcje najpoczytniejszych dzienników są tu 
reprezentowane sposobem najwięcej rzucającym się 
w oczy. Le Petit Journal i Le Petit Parisien, 
pisma żartobliwie nazwane „lekturą odźwiernych i 
dorożkarzy”, które codziennie pojawiają się w po

Resztę oskarżonych sąd dla braku dostatecznych 
dowodów ich winy, uwolnił.

Przeciw owemu wyrobowi założyli dwaj ska­
zani tj. Skrzypczak i Jarmużkiewicz, a przeciw 
uwolnieniu J. Borowiaka — prokuratorja apelację. 
W środę dnia 11. b. m. rozpatrywała więc tę 
sprawę ponownie wakacyjna izba kama w Pozna­
nia. Oskarżonych bronił mecenas Woliński i 
wykazał na mocy istniejących praw i rozporzą­
dzeń, że wyrok sądu obornickiego co do Jarmuż­
kiewicza i Skrzypczakowej jest niesłuszny, a mia­
nowicie, że się sprzeciwia wyrokowi sądu kame­
ralnego w Berlinie, który duchowej nie­
obecności w szkole za żmudę szkol- 
ną nie uznał. Sąd też uwolnił oskarżonych, 
a co do sprawy Borowiaka, to ją odroczył, celem 
zawezwania świadków odwodowych.

Wystawa okręgowa 
prac czeladniczych i uczniowskich 

w Śremie,
urządzona w dniach 8, 9. i 10. września utwier­
dza w nas przekonanie, że poczucin obowiązku i 
poszanowania dla zawodu wśród tych przyszłych 
rzemieślników i obywateli rośnie. Wystawa była 
dowodem, że młodzież nasza robi postępy, widać 
w niejednych przedmiotach zręczność, gust, po­
czucie piękna i talent. Praca przygotowawcza 
komitetu i wystawców nie były zatem daremne.

Ks. mans. Małecki, patron tow. terminatorów, 
odprawił w niedzielę rano na pomyślność wystawy 
mszę św. w kościele farnym. Około godziny 12. 
w południe pięknie przystrojona sala hotelu Wi- 
ktorji, gdzie się wystawa odbyła, powoli się zapeł­
niała uczestnikami, przybyłymi z Sremn, Kościa­
na, Czempinia, Środy, Gostynia, Poznania, Śmigla, 
Krzywinia, Dolska itd., w tern całe rzesze życzli­
wych rzemiosła pań.

Akt otwarcia rozpoczęło śpiewem Koło śpie­
wackie pod kierownictwem p. Dutkiewicza. Po- 
czem przemówił prezes komitetu ks. Mełeoki. 
Dolą rzemiosła a szczególnie młodzieży rzemieśl­
niczej —■ tak rozpoczął mówca — zajmujemy się 
coraz więcej. Kształcimy ich w towarzystwach 
odrębnych, wyszukujemy im odpowiednich kiero­
wników zawodowych i urządzamy od czasu do 
czasu publiczne popisy owoców ich fmtazji i 
pracy ręcznej. Przedstawiwszy następnie cel wy­
stawy, podniósł z uznaniem zrozumienie sprawy 
nietylko ze strony młodzieży, lecz i ich przełożo­
nych, a dziękując za oddanie mu zaufania wita 
przybyłych, szczególnie z miaBt sąsiednich, i 
otwiera wystawę. Przemówienie to, które tchnęło 
serdecznością dla stanu rzemieślniczego, miłością 
szczególną dla młodzieży sobie powierzonej, zro­
biło dobre wrażenie.

Skromną wystawę obesłało 73 wystawców 
a naliczono około 100 przedmiotów, a mianowicie 
krawców 15, stolarzy 14, ślusarzy 7, kowali 5, 
rymarzy 5, kołodziejów 6, zegarmistrzów 4, mala­
rzy 4, szewców 3, cukierników 2, zaś po 1. na­
stępujące zawody: blacharstwo, fryzyjerstwo, mu- 
rarstwo, dekarstwo, koszykarstwo, aztukatorstwo 
i piecownictwo. Czeladzi 25 a uczniów 48. Kra­
wiectwo najliczniej reprezentowane zwracało szcze­
gólną na siebie uwagę. Góruje czarny tużarek 
wykonany przez p. Łuczkiewicza z Dolska, 
cała praca ręczna, więc mozolna. Poznać zrę­
czność a przedewszystkiem cierpliwość i wytrwa­
łość. Uczniowie p. Kmieókowiaka z Kościana 
Faralewski w nauce 2 lata i Danielewicz pół 
roku, wypracowali kamizelkę jedwabną i spodnie. 
W wykonaniu widać talent wrodzony do igły i za­
miłowanie do zawodu.

W stolarstwie podpada akuratna praca p. 
Kasiewicza ze Śremu. Wykonał ołtarzyk do no­
szenia i klęcznik. Również pięknie przedstawia 
się kolosalna szafa, imitacja dębiny, wykonana 
przez p. Szczęsnego ze Śremu. Uczeń stolarski 
Rodaka z Kościana wykonał zgrabne biurko dam 
skie, które co do akuratności nie ustępuje pracy 
mistrza w swym zawodzie.

Ogólną nwagę zwraca na siebie ślusarstwo. 
Między innymi wykonał p. Jakób Sekulski z Ko­
ściana krzyż na nagrobek, pięknie przybrany w 
artystycznie wykonane róże.

W ryaarstwie podpadają wyroby ucznia Sa- 
molinskiego ze Śremu i p. Goździewskiego z Dol­
ska. Każdy z nich wykonał uździenice dła koni. 
Szewstwo stosunkowo najmniej co do liczby jest 
reprezentowane, co do jakości nie ustępuje innym 
zawodom ; p. Stachowiak wykonał piękne dam­
skie buciki, zaś p. Mącznikowski długie buty 
i filcowe kamasze. Z kołodziejstwa wyróżniają się

ważnej liczbie dwóch miljonów egzemplarzy urzą­
dziły swój Stand w rodzaju bram tryjumfalnych, 
sięgających prawie podniebia jasnego velum pa­
łacu, z rulonów olbrzymich papieru, jaki zużywa 
S1-k/C° do. odbicia tych popularnych dzien­
ników. Redakcja zaś Eclair jeszcze inny rodzaj 
reklamy obmyśliław salonie zielonym dywanem 
wybitym, poważnie umeblowanym, zebrała się rada 
ministrów, jedni siedzą, inni stoją, dysputują, niby 
najwyraźniej żywi, jednak nieruchomi. Falleres 
siedzi w fotelu, Clemenceau oparty o kominek, 
rozmawia z panem Briand, Pichon patrzy na nich 
ironicznie — wszyscy w woskowych rękach trzy­
mają ostatni numer Eclair.

Jeszcze i wystawa kolonjalua trwa 
w lasku Vincennes; w tych dniach jedną z naj­
większych atrakcji była postać autentycznie ko- 
lonjalna, chociaż do zwiedzających gości należąca: 
«królowa Madagaskaru Rsnawaloh. Skazana na 
mieszkanie w Algierze z pensją 30 000 franków 
rocznie, czarna królowa pocieszyła się prędko po 
stracie swej podzwrotnikomej wyspy i bardzo 
chętnie robi wycieczki do Paryża; odwiedza z 
upodobaniem magazyny Nowości, robi zakupna 
modnych kapeluszy, przyczem uskarża się na 
brak pieniędzy i podaje petycje do rządu fran­
cuskiego o podwyższenie pensji.

W Chatenay pod Paryżem zakończył życie 
Sully Prudhomme poeta znany, wielce lu- 
biony i ceniony. Członek Akademji nieśmiertel­
nych, laureat szwedzkiej nagrody Nobela, ideali-

rozwory tylne wykonane przez ucznia Wojciechow­
skiego ze Śremu.

Bodaj najwięcej artyzmu okazali uczniowie 
Zenon Fischer z cukierni Warszawskiej p. E Hy- 
żewicza i Tatula, uczeń malarski także z Pozna­
nia. Okazy pierwszego są prawdziwą ozdobą wy­
stawy, Bukiet z marcepanów w formie 4 rogów 
obfitości tak pięknie wykonany, że przedstawia się 
zdała, jakoby wykonany był przez zdolnego ogro­
dnika z żywych kwiatów i liści; w dodatku pię­
kny tort z popiersiem Mickiewicza.

Drugi przesiał na wystawę kilka akwarel 
i portret ołówkowy swego ojca. Przebija tu gust 
w doborze kolorów, smak i akuratnośó w wyko­
naniu, talent ua malarza artystę wrodzony.

Niemniej na wzmiankę za-ługuje zegar pę­
dzony siłą elektryczną. Wielka wskazówka po­
suwa się jednorazowo co minutę, wydając zarazem 
pewien odgłos. Praca ta wykonana przez ucznia 
Perlikiewicza u mistrza p. Szrajbera w Śremie.

Uczeń dekarski Ozeluszczak ze Śremu, bę­
dący dopiero od kwietnia w nauce u p. Maya, 
uwydatnił swą zręczność zawodową gustownym 
pokryciem wielkiej klatki dla drobiu.

Na wystawie przedstawionych było 18 zawo­
dów. Z liczebnie silnych zawodów brak było 
rzeźnictwa i piekarstwa. Z miast należących do 
okręgu i to Śrem, Kościan, Dolsk, Krzywiń, Czem­
piń i Śmigiel trzy ostatnio nie nadesłały żadnych 
okazów. Czyż brak tam poczucia obowiązku ? 
Z poza okręgu widzieliśmy okazy ze Środy i Po­
znania. Wystawa była licznie zwiedzaną. W nie­
dzielę naliczono 473 zwiedzających.

W poniedziałek sam pod przewodnictwem 
prezesa komitetu ks. Małeckiego wybrano 32 sę­
dziów, dla każdego zawodu po 2-3. We wtorek 
wieczorem ogłosił komitet rezultat badań sądu.

Nagrody odebrali czeladnicy: I. Kasiewicz 
za ołtarzyk ręczny i Sekulski za krzyż żelazny. 
II. Goździewski za kandary i Luczkiewicz za 
czarny tużurek. III. Mącznikowski za obuwia 
i Szczęsny.

Uczniowie: I Radaks za biuiko i Samoliń- 
ski za kandary. II. Tatula z Poznania za akwa­
relę i portret ołówkowy i Wojciechowski za roz- 
wory. III, Fischer za marcepany i tort i Fara­
lewski za kamizelkę.

40 wystawców odebrało listy pochwalne.
Wystawa miała tę dobrą stronę, że wszelkie 

przedmioty były na czas wykończone. Komisja 
była jednakże w nieco przykrym położeniu, mając 
do rozdania tylko 12 nagród, jakkolwiek przed­
miotów odpowiednich do nagród było właściwie 
więcej. *

Wystawa, jakkolwiek nie przedstawiono tam 
żadnych nowych wynalazków, świadczy bądź co 
bądź wymownie o zainteresowaniu się sprawami 
rzemieślniczemi. Nasza młodzież rzemieślnicza 
zorganizowana w tow. terminatorów, czeladzi 
i przemysłowców, bo o takiej tu mowa, chętnie 
garnie się do pracy na tym polu, trzeba jej tylko 
inicjatywy i zachęty ze strony starszych. Jnicja- 
tywę do pomienionej wystawy dało dość czynne 
tow. przemysłowe w Śremie, gorąco popierane 
przez tamtejszych mistrzów i obywatelstwo.

Salę na wystawę i dekoracje oddali do usług 
komitetowi bezinteresownie pp. Bambrowicz, Mar­
kiewicz, Szymander i Rosiński. Ks. Małecki jako 
prezes wielce był czynny przez całe trzy dni, ob­
jaśniając chętnie każdy szczegół. Cześć mu za 
to i całemu obywatelstwa śremskiemn. Oby 
i inne miasta i okręgi poszły za przykładem 
Śremu.

z. a.

Walne zebranie
Tow. Rolniczego inowrocł-sirzeiłńskiego
zagaił dnia 5. bm. — jak pisze D. Kuj. — prezes 
dyrekcji p. Tomasz Kozłowski z Pławinka. 
Pamięć zmarłych w ostatnim czasie członków To­
warzystwa, śp. Ant. Dąmbskiego, Czesława Jaczyń- 
skiego i Edwarda Donimirskiego uczczono przez 
powstanie z miejsc. Przewodniczącym wybrano 
p. Józefa Grabskiego ze Skotnik.

Referat na temat: „W jakich warunkach 
opłaca się tucz bydła, a w jakich gospodarstwo 
mleczne?1 wygłosił p. L. Wichliński z 
Tuczna. Wskazawszy na ważność podniesionej tu 
kwestji, wywodził referent, że gospodarstwo bez 
inwentarza istnieć nie może i rozwiódł się nad 
pytaniem, jaki sprowadzić inwentarz i jak go 
utrzymywać na takim stopniu, żeby mieć zeń 
znaczne korzyści.

(Ciąg dalszy w dodatku).

sta, liryk, poeta nader płodny i chciwie czytany, 
wydawał poezje swoje w rozmaitych epokach. 
Tyle znane i na polskie tłamaczone .Le vase 
brisé’ i .Ici-bas tous les lilas meurent* zapewniło 
mu w krótkim czasie popularność. Po wojnie roku 
1870. wyszło kilka tomików: .Impressions de 
guerre*, a później Vaines tendresses, Justice et 
Bonheur, Stances — odznaczających się nadzwy­
czajną delikatne ścią ucznó filozofa — marzyciela, 
wyrażonych w prześlicznej formie i wielkim bo­
gactwie rymów.

Kto będzie dość godnym, by zająć opusto­
szałe po nim krzesło pod kopułą Instytutu ? to 
pytanie przedstawia się interesująco po pierwszych 
chwilach żalu za zgasłym poetą i czcigodnym 
człowiekiem. Godność akademicka bardzo poważnie 
jest traktowana, a każdy nowy kandydat przecho- 
dzi pod pręgierz ostrej krytyki, zanim pizyjętym 
zostanie do tego areopagu uczonych. Zola mimo 
niegdyś wielkiego, dziś już przebrzmiałego roz­
głosu, nie przestąpił nigdy wysokiego progu Aka­
demji, a tyle upragnione zielone palmy nie za­
kwitły nigdy dla autora .Germinala*

Znakomity portret zmarłego poety będziemy 
mogli wkrótce oglądać w Muzeum Lukaembur- 
skim, Portret ten, tego roku wykonany przez 
sławnego Fournier, który freskami wielkiej war- 
Mści ozdobił wnętrze Grand Palais, godny jest 
>ez wątpienia stanąć w rzędzie utworów Cottet, 
Poznańskiej, Garriera i Le Sidanera.

K.



Dziś rano zasnął w Bogu, opatrzony św. Sakramentami, 
najdroższy mój mąż ś. p.

dr. Teodor Rakowski
radca zdrowia.

Eksportacja do kościoła św. Mikołaja odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 15. 1). m. po południu o godzinie 572, a pogrzeb 
w poniedziałek po żałobnem nabożeństwie, które się rozpocznie 
o godzinie 9.

I nowrocław, 12. września 1907.
Ciężko strapiona żona 

wraz z córką i wnukami.

Wróciłem
Dr. Karol Stark

specjalista w chorobach skórnych i płciowych.
ulica Wiktorii 11.

Leczenie światłem Finsena i promieniami 
Roentgena.

Na Jeżycach
smaczne obiady 

prywatne
z dobrą kawą 

po 75 fen.
Stancja i stół calk. za 50 i 55 
mk. mieś. Zgł. pod J. H. 3 do 
Eksp. Kurjera.

B. Szulczewshi,
□ Poznań, ulica Wilhelmowska nr. 11. n
Magazyn, porcelany, fajansów, szkła.

Lampy naftowe, gazowe, elektryczne.
Oświetlenie żarowe.

Zastawy. Wazony. Kryształy.
Lampy do gazu dawniejszych modeli wyprzedaję po 

znacznie zniżonych cenach. =
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jest zaopatrzony w wszystkie nowości zimowe w garderobie męskiej i dla chłopców, w futrach męskich i damskich, w kołnierzach 

futrzanych i mufkach, w kapeluszach zimowych i czapkach futrzanych, tak, iż otworzyłem już tegoroczny

Sezon zimowy
mając tak świetnie skompletowany wybór, iż mogę dogodzić i najwięcej wybrednemu gustowi Szanownej Klijenteli.

Zarazem zwracam uwagę Szanownej Publiczności na moje

Wystawy modeli zimowychS. BRZESKI, Poznań
Stary Rynek Nr. 61.

Telefon
603.
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na nadchodzą r u materiach
na kostjumy, suknie i bluzki jnż nadeszły,

równocześnie zwracani uwagą na gustowne

i eleganckie okrycia i paletoty damskie
Firma J. Eichstaedt* Poznań-Bazar.

Posiadłość
700 mórg, włącznie z łąkami, lasem i wodą, łąkami przet- 
walnie nadająeem się i pod zasiew czerwonej koniczyny. 
Budynki i inwentarz bardzo dobre. Całóść jrst na sprzedaż 
za 140,000 mk. Wpłaty 50,000 mk.

Briischke
Chojnice (Konitz) Pr. Zach Rynek główny.

7n<tP7ki (kwitki) metalowe do wypłat., przy wy- 
Ł.IIuułIiI bieraniu kartofli, z liczbą i napisem wedle

podania.
c'° ważenia mączki w kartoflach po M. 32,00. 

WUlJS Holenderskie do ważenia dobroci zboza M.
12,00, 16,00 postumenty do tychże 3,00, 4,00 za 
sztukę poleca
Firma T. Otmianowski

właściciele
B. Ziętklewicz. S. Minclkiewicz

Poznań — Telefon 565.

Kasa oszczędności
ganku ftolnieso-ftzemystawego 

Kwlleckl Potocki l Sp.
przyjmują na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od 1 mk. począwszy płacąc od S do 4 1 pól proc, wedle 
----------------------------- — umowy. --------------------------------

Kartofle
fabryczne

kupuje z każdej stacji i prosi 
o oferty z próbą 10 funtową.

B. tahowshl
Toruń-Thorn.

Ogród zanikowy
w Kórniku

poleca
szczepy owocowe i drzewka 
alejowe, jako też wielki wy­

bór konlferów.
Okazy na wystawie ogrodniczej 

w Poznaniu.

Pokoje mebl.
na czas dłuższy lub krót*zydo 
odnajęcia przy ul. św. Marcina 
9/10. I. p. na prawo.

tm. fohrzywnicha
Kupuję

starożytne olejne

obrazy
Zgłoszenia: Ravenberg posej 
restante Poznań.

Od 1. listopada r. b. po­
szukuję do kancelarji

pomocnika
zdolnego i posiadającego spryt 
do akwizycji.

S. A. Majka
subdyrektor „West?“ we Wro­
cławiu (Breslau X.)

Przyjmię natychmiast
elewa gorzelniczego

Warunki nauki przystępne.
Dąbrowski

Jerka p Kościan (Kostęn.)

Dobrze utrzymane

harmonium
jest tanio do nabycia.

Gdzie? Wskaże Ekspedycja 
Kurjera Pozn.

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Pojmaniu — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu.

Najtaniej maluje domy
olejno, wapienno i 

1 mineralnie
mając własne rusztowania

Z. Antoniewicz
Chwaliszewo nr. 58. I piętro.

Na najcelniejszej ulicy do
wydzierżawienia

kram
z pomieszkaniem, stosowny 4° 
każdego interesu.
T. Kręglewaki, Wągrów^

(Dodatek.)



Dodatek do 211. numeru Kurjera Poznańskiego.
Poznań, sobota dnia 14. września 1907.

Co do gospodarstwa mlecznego polecał refe­
rent zastosowanie go wszędzie tam, gdzie są do 
tego najlepsze waranki. Gospodarstwo mleczne 
tam popłaca, gdzie są dobre łąki i wiele siana, 
gdzie tych warunków niema, tam lepiej zastoso­
wać tucz bydła.

Wniosek dyrekcji, aby referat p. A. Wichliń- 
skiego ogłoszono w Ziemianinie i Poradniku Go­
spodarskim został przyjęty.

Drugi referat wygłosił p. dr. K. Dąmbski 
o „zyskowności chowu owiec“, podając sposoby 
chowu owiec, z którego referent obiecuje wiele 
korzyści wobec małych stosunkowo nakładów i 
zalecając także racjonalny chów jagniąt Poró­
wnując koszta chowu owiec i koszta produkcji 
1. litra mleka, wnioskuje referent, że pierwszy 
lepiej się opłaca.

W dyskusji wykazało się, że większość na­
szych ziemian jest przeciwną intenzywnej hodowli 
owiec, ponieważ ona u nas bynajmniej się nie 
opłaca.

Pan przewodniczący zwrócił jeszcze uwagę 
na nowy kurs w szkole zimowej rolniczej w Ino­
wrocławiu, który się rozpocznie w końcu paź­
dziernika, polecając pamięć o nim pp. wicepatro- 
nom Kółek rolniczych, poczem po małej poga 
dance na temat drożyzny węgli, solwował walne 
zebranie.

Ze świata.

Kongres członków „Wolnej myśli“ 
w Pradze.

Praga, 12. września. W niedzielę ubiegłą 
odbyło się w Pradze uroczyste otwarcie XIV. 
kongresu członków „Wolnej myśli“. W uroczysto­
ści otwarcia wzięło udział przeszło 3 0C0 osób. 
Wśród nich wielu posłów do wiedeńskiej rady 
państwa i przedstawicieli gmin czeskich, niemiec­
kich i innych. Uroczystość rozpoczęła orkiestra 
Filharmonji odegraniem uwertury z „Libuszy“ 
Smetany. Następnie prezes komitetu organiza­
cyjnego, redaktor Tellaut, powitał zebranych. Ere 
zesem biura kongresu wybrano dra Bartoszka z 
Pragi, a wiceprezesami — literata Zenkera z Wie­
dnia i dra Drazdaka. Potem na wniosek prezesa 
czesko-niemieckiej sekcji wolntmjślnej, dr. Kiesa, 
wybrano przez aklamację szereg honorowych pre­
zesów kongresu, między nimi także p. Andrzeja 
Niemojewskiego z Warszawy (natural­
nie!) Obrady kongresu zagaił prezes, dr. Barto­
szek, przemówieniem, które wygłosił w językach: 
czeskim, niemieckim, francuskim i angielskim, 
poświęcając bardzo gorący ustęp sprawie pojedna­
nia czesko-niemieckiego. Imieniem rady miejskiej 
powitał zebranych poseł na sejm Filip, poczem 
szereg mów inauguracyjnych rozpoczął profesor 
filozofji Krejci. Po nim przemawiali przedstawi 
ciele rozmaitych'narodowości, zdając sprawę z po­
stępów ruchu wclnomyślnego w różnych krajach. 
Między innymi przemawiał także p. N o r b e r 
D i n o w s k i (?) z W a r s z a w y, dr. Trylowski 
imieniem rusinów, Maksym Gorkij, profesor dr. 
Mach z Wiednia, Vrchlicki i wielu innych.

Zjazd adwokatów niemieckich.
Mannheim, 12. września. Wczoraj zebrał 

się tutaj doroczny zjazd adwokatów nie­
mieckich, na który zjechało się przeszło 600 
uczestników. Głównym punktem obrad była spra­
wa reformy sądowej, w której referat wy­
głosił adwokat dr. H a c h e n b u r g. Mówca kładł 
nacisk na konieczność skrócenia postępowania pro­
cesowego, a protestował przeciw projekto• 
wanemu przez rząd podwyższeniu kompe­
tencji sądów okręgowych, dowodząc, że 
kolegjum sądowe więcej daje gwarancji co do 
słasznego rozstrzygnięcia spraw, niż sędzia 
pojedyńczy. W myśl wywodów referenta 
uchwalono obszerną i szczegółową rezolucję.

Kongres dla żeglugi napowietrznej.

Bruksela, 12. września. (TBW.) W czwar 
tek otworzono tutaj międzynarodową konferencję 
dla żeglugi napowietrznej. Na pierwszem posie- 
dzeniu zajmowano się matematycznemi studjami 
wiatru w stosunku do balonów ze sterem, oraz 
urządzeniem obserwatorjów meteorologicznych za 
pomocą balonów.

Jacht cesarski osiadł na skale!
Hango (F.nlandja). Urzędowa Ag. Petersb, 

donosi, że jacht cara Mikołaja Standart, na któ-

JVtoly feljeton.
Sully-Pradtiomme, głośny poeta fran­

cuski, zmarł w tych dniach w Paryżu. O poecie 
tym pisaliśmy swego czasu szczegółowo we felje- 
tonie: Nowoczesny parnas francuski. To też obec- 
nie przypominamy krótkimi tylko słowy główne 
momenty z życia zmarłego parnasisty.

Urodzony w Paryżu, w roku 1839, Sully- 
Prudhomme otrzymał wykształcenie bardziej nau­
kowe, aniżeli literackie. Po ukończeniu nauk po­
czątkowych wstąpił do szkoły politechnicznej, lecz 
ciężka choroba oczu zmusiła go do przerwania 
studjów naukowych nad matematyką. Rozpoczął 
zatem studja literackie, uzyskał stopień bakalarza 
des lettres i wstąpił do szkoły prawa, a jedno­
cześnie z zapałem studjował filozofję. Takie mając 
przygotowanie, nie mógł debiutować ulotnymi 
wierszykami, ani sentymentalnemi elegjami; pier­
wszym jego dziełem był szereg poematów filozo­
ficznych, wydanych następnie w r. 1865. z utwo­
rami późniejszymi p.t. Stances et poèmes. Książka 
ta odraza zwróciła uwagę i zdobyła mu uznanie 
Saint-Beuve’a. W rok później ukazały się Les

rym znajduje się cala rodzina cesarsta natknął 
na skałę podwodną i nie może się ruszjć z miej­
sca. Wysłano natychmiast parowiec ratunkowy. 
Car został z rodziną na pokładzie jachtu.

Helsingfors, 13. września. (TBW.) Ro­
syjski minister marynarki udał się na miejsce 
wypadku jachtu carskiego. Car z rodziną prze 
siedli się na pokład okrętu wojennego. Urzędowo 
donoszą, że przyczyną wypadku stała się rafa 
stercząca 18 stóp pod wodą, nie znajdująca się 
na żadnej mapie. Wody finlandzkie przedstawiają 
dla żeglugi wielkie trudności, mianowicie dla 
okrętów, zanurzających się 21 stóp pod wodę, jak 
Standart.

Oszustwo kasjera.
Berlin, 13 września. (TBW.) Kasjer ber­

lińskiego Commerz i dyskontobanku sprzeniewie­
rzył za pomocą sfałszowanego kwitu 60 000 mk 
i uciekł ze swoją narzeczoną prawdopodobnie do 
Szwajcarji.

Znowu zamach na pociąg?
Kolon ja, 22. września. (TBW.) Maszynista 

pociągu przepełnionego podróżnymi z Gustkirchen 
do Düren spostrzegł nagle silne chwianie się ma­
szyny i zdołał jeszcze dość wcześnie pociąg za 
trzymać. Stwierdzono, że znaczny kawał szyny 
był usunięty. Czy zachodzi tu zamach zbrodniczy, 
nie można było jeszcze dotychczas skonstatować.

Zapasy żniwne Rosji.
Petersburg, 13. września. (TBW.) We­

dług sprawozdania centralnego komitetu statysty­
cznego przedstawiały się zapasy żniwne Rosji dnia 
1. sierpnia starego stylu w 72 gubernjach, jak 
następuje: Zyta zimowego 1241,33 miljonów pu­
dów, pszenicy zimowej 234,15, żyta latowego 25,35, 
pszenicy latowej 550,99, jęczmienia 400,54, ta­
tarki 48,55, kukurydzy 76,62, owsa 780,86, prosa 
166,99 miljonów pudów.

Pożary w Moskwie.
Moskwa, 13. września. (TBW.) Wielki po­

żar zniszczył zupełnie dobra Kinskoje pod Mo 
skwą, należące do spadkobiorców w. ks. Sergiusza. 
Spaliła się także fabryka papieru, należąca do 
bankiera moskiewskiego Rjebuszyńskiego. Straty 
wynoszą miljon 200 tysięcy rubli. Ogień w obu 
wypadkach podłożono.

Cholera w Rosji.
Petersburg, 12. września. (TBW) Z Sa­

ratowa donoszą o 8, z Carycyna o 13, z Niżnego 
Nowogrodu o 10 nowych wypadkach cholery. 
W Jarosławiu zaszedł 1 wypadek zarazy.

ViaiMsSd nle|scgHt i piles

Poznań, dnia 13. września.

Kalendarz. Dziś: Eulogjusza i Filipa Al.
Chronisława.

Jutro: Podwyź. św. Krzyża. 
Ziemomysła.

Wschód słońca. Dziś: 5,30 zachód: 6,21
Jutro: 5,32 „ 6,19

Wschód księżyca. Dziś; 11,48 zachód: 9, 3 
Jutro: 1, 5 „ 9,38

— * Przepowiednia powietrza na sobotę 
14. września: Stale sucho i dosyć słonecznie. 
Umiarkowane wiatry południowo wschodnie i co 
kolwiek cieplej.

— • Znaczki dobroczynności z pelik* 
nem w kolorach: szarym, zielonym i czerwonyn 
po 2 fen. nabyć można w administracji pism» 
naszego.

— * Binro Straży i Binro Informacyjne 
P. C. K. W. przy ¿lejach (ul. Wilhel- 
mowskiej) nr. 18 w podwórzu jest otwart* 
codziennie rano 10 -1, po południu 4 6, w nie 
dziele i święta 12—1. Adres: Dr. Tadeusz Ja 
worski, Poznań-Posen. Telefon: 1640 ,tylko » 
godzinach 10—1 i 4—6.

Prosimy o nadsyłanie wlarogodnego materjałn. 
jako to: zakazów i rozporządzeń policyjny ol 
i administracyjnych, nadużyć komisarzów, lant 
ratów i urzędników stanu, akt sądowych, wyro 
ków itp. — dla użytku posłów naszych.

Epreuves. Pierwsze te utwory wykazały już, 
że poeta patrzy na życie poważnie — że widzi 
zło, cierpienie, że buntuje się przeciw niesprawie­
dliwościom i brakom urządzeń społecznych (Jarzmo); 
ale nie traci nadzieji, wierzy w przyszłość i czeka 
na dni lepsze (Na ulicy, Słowo)

Jest też poetą-psychologiem w pięknym nie­
wielkim zbiorku strof, zatytułowanym Vie inté 
rieure. Formę ma zawsze bardzo wytworną, język 
melodyjny. Nie sprzeniewierzył się idejałom mło­
dości, do końca życia zachował głębokość 
uczucia i podniosłość myśli. Dorobek literacki 
pozostawił obfity — wymienić jeszcze należy z 
utworów jego : Stajnie Agjasza, Szkice włoskie, 
Samotność (Les Solitudes), Wrażenia wojenne, 
Próżne tkliwości, Francja, Bunt kwiatów, Przezna­
czenia i inne. Napisał też i wydał dzieło p. t. 
Wyraz w sztukach pięknych (L’expression dans 
les beaux arts). Od r. 1881. należał do grona 
»nieśmiertelnych* Akademji francuskiej. Przed 
laty kilku odznaczony nagrodą Nobla, ofiarował 
Suily-Prudhumme otrzymaną sumę na utworzenie 
fundacji dla młodych poetów, by im umożliwić 
wydawanie dzieł własnych.

— • Na budowę szpitalika s'w. Józefa 
nadesłał: Zarząd dóbr hr. Potworowskiego z Pa 
rzęczewa 100 mk.

Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Z teatru. W niedzielę 15. bm. na­

stąpi otwarcie sezonu teatralnego 
Odegraną będzie komedja kontuszowa w 4 aktach 
ze śpiewami i tańcami wielkopolskiego autora 
Antoniego Małeckiego pt. Grochowy wieniec czyli 
Mazury w Krakowskiem,

W pierwszym tygodniu złożą się na repertoar 
utwory oryginalne, następnie przygotowuje dy­
rekcja nowości sławnych pisarzy ostatniej doby.

Początek przedstawienia o godz. 8. wieczorem.
Kasa teatru otwarta od godziny pół do 12. 

do 1. w południe i wieczorem od godziny 5. do 
końca przedstawienia.

— f S. p. radca dr. Rakowski w Ino­
wrocławiu zasnął w Bogu w czwartek rano na 
paraliż serca.

Zmarły należał do najpracowitszych obywa­
teli starego pokolenia. Wzorowy lekarz pracował 
w Inowrocławiu lat przeszło 30 i jako taki znany 
był na całych Kujawach. Wzorowy lekarz był 
równie wzorowym obywatelem. Przed 40 laty 
należał do tej wówczas szczupłej liczby młodzieży, 
która po wyjściu z uniwersytetu całą duszą za­
jęła się tak zwaną wówczas pracą organiczną. 
Brał czynny udział nietylko w agitacji wyborczej, 
ale zakładał Towarzystwa przemysłowe, miewał 
w nich wykłady, zjeżdżał na zjazdy i w wszyst 
kich innych sprawach służył zawsze chętnym 
udziałem i światłą radą. Z natury delikatny, 
przy umyśle bardzo idealnie nastrojonym zatrzy­
mywał się tylko tam, gdzie przychodziło do 
gwałtownego starcia rozlicznych kierunków. W ra­
dzie miejskiej zasiadał długie lata, wiele razy 
jako jej przewodniczący. Dopiero pod naciskiem 
wieku ustąpił z pola pracy.

Cześć Jego zacnej pamięci I
— * Wykłady. Towarzystwo Młodzieży Ku 

pieckiej w Poznaniu urządza, jak w roku ubieg­
łym, tak i w bieżącym cykl wykładów z dziedzi­
ny praktyczno-społecznej, które odbywać się będą 
od 17. do 20. września włącznie pomiędzy go 
dziną 7. a 10. wieczorem i to dnia 17. i 19. 
w Domu Przemysłowym, a 18. i 20. w Domu 
Katolickim.

Program: Wtorek 17. września godz. 7. 
Praca społeczna a obywatelstwo — ks. dr. Trzciń 
ski ; godz. 8 Potrzeba i sposoby kształcenia się 
w pracy społecznej — ks. dr. Zimmermann ; 
godz. 9. Praca oświatowa — p. dr. Michalski. 
Środa, 18. września: godz. 7. Towarzystwa lu­
dowe w Prusach Zachodnich ; godz. 8. Związki 
robotnicze — ks kan. Adamski; godz. 9. Spółki, 
ks. prał. Wawrzyniak, Czwartek, 19. września: 
godz. 7. Organizacje kobiece — ks. penit. Cze­
chowski; godz. 8. Związki zawodowe — p. Pio­
trowski ; godz. 9. Sposoby zwalczania alkoholizmu, 
p. dr. Gantkowski. Piątek, 20. września : godz. 7. 
Kółka rolnicze — p. K. Brownsford ; godz 8. To­
warzystwo Kupców i Przemysłowców — p. dr. 
Hącia; godz. 9. Opieka nad wychodźcami — 
ks kan. Adamski.

Wstęp dla członków bezpłatny, goście 
płacą za cały cykl mk. 2, za poszczególne wy­
kłady po 20 fen.

Bilety nabyć można w lokalu towarzystwa, 
plac Wilhelmowski 4. I., i w handlu cygar pana 
Drostego w Bazarze.

Wydział Towarzystwa Młodzieży Kupieckiej 
w Poznaniu.

— * Tajną policją poznańską zajmuje się 
poznański korespondent Dziennnika Beri, i twier­
dzi, że zwyczajna tajna policja na obecne po­
trzeby antypolskie nie wystarcza. Postarano się 
więc o nadzwyczajną, która podlega ministerstwu 
spraw wewnętrznych i władzy wojskowej. Do po­
licji tej należą rzekomo były komisarz Frost, 
mieszkający przy ul. Ces. Wiktorji nr. 33., dalej 
komisarz kryminalny Leon Marczyński, mieszka­
jący przy ul. Augusty nr. 24, niejaki Kajdasz, 
który tytułuje się buchalterem i jako czwarty 
niejaki Dessau, czy Dassau, którego nazwiska ko­
respondent dobrze nie pamięta.

Informacje powyższe ma korespondent z pier­
wszej ręki niemieckiej, której nazwiskiem służy na 
życzenie, lub w razie potrzeby.

— * Dowiadujemy się, że obchód, który 
urządza Tow. Promień dnia 29. b. m. na sali 
ogrodowej Lamberta, ku uczczeniu 100 letniej 
rocznicy urodzin Wincentego Pola, zapo 
wiada się pod każdym względem znakomicie. 
Oprócz występu pierwszorzędnej, uroczej i ulubio 
nej artystki opery warszawskiej Marji Traci- 
kiewiczówny, wezmą udział w części koncer 
towef, znany pjanista Mieczysław Eichstaedt 
oraz tow. muzyczne Lutnia. Odczyt „O Win 
centym Polu“ wygłosi p. Aniela K o e h 1 e r ó • 
w n a. W części deklamacyjuej składającej się 
z djalogu „Pieśni o ziemi naszej“ wystąpią wybi­
tne siły amatorskie. Cała uroczystość urozmaicona 
kostjumami odpowiednimi, oraz obrazami Kossaka, 
w reprodukcjach świetlanych z ateljer p. Sniego 
ckiego, wzbudzi niewątpliwie żywe zainteresowanie 
się publiczności.

. — * Prace około wytknięcia nowego toru 
kolei żelaznej z Poznania przez Stęszewo do Gro­
dziska mają podjęte być, jak się dowiadujemy w 
niezadługim czasie.

— Od otwarcia wystawy ogrodniczej w 
Poznaniu dzieli nas kilkanaście tylko jeszcze go­
dzin, to też na placu wystawy panuje nadzwy­
czajny ruch i przeszło 1000 ludzi jest tam zatru­
dnionych nad wykończeniem licznych budowli i 
nad ustawianiem przedmiotów wystawowych. Z 
powodu tego dla większego bezpieczeństwa publi­
czności został, jak wiadomo, ogród botaniczny już 
w środę zamknięty, a w czwartek wieczorem na­
stąpiło wielkie oświetlenie całego ogrodu na próbę. 
Ogrodnicy miejscowi i zamiejscowi pracują gorą­
czkowo, by wykończyć na czas dekoracje placów

wokoło hal wystawowych. W ostatnich dniach 
zwieziono nie mniej jak 60 wagonów płodów 
ogrodowych.

Wystawa otwartą zostanie oficjalnie w sobotę 
o godzinie kwadrans na 11. przed południem 
przez naczelnego prezesa p. Waldowa.

— * Komenderujący gienerał Kluck prze­
niesiony został, jak już wczoraj pisaliśmy, w ró­
wnej randze do pierwszego korpusu armji w Kró­
lewcu. Miejsce jego obejmuje z dniem 1. pa­
ździernika r. b. dotychczasowy komendant 17. 
dywizji gienerałporucznik hr. Kirchbach.

— * Z powodu cholery w Rosji zalecił 
minister oświaty w związku z ministrem dla spraw 
wewnętrznych naczelnym prezesom wschodnich 
prowincji, by zniesione swego czasu przepisy do­
tyczące kąpania i dokonywania desinfekcji na wy­
chodźcach rosyjskich znów zostały zaprowadzone 
wzdłuż całej granicy rosyjsko-pruskiej.

— * Stację choleryczną utworzono w Po­
znaniu na wszelki przypadek na gruncie przy ul. 
Rzecznej nr. 4. w pobliżu łazienek Doeringa. 
Miejmy jednak nadzieję, że stacja ta okaże się 
zbyteczną.

— * Nie ma jeszcze obawy przed cho­
lerą. Wczoraj donosiliśmy, również i wiele innych 
pism, że jeden wypadek cholery zaszedł już na 
Górnym Ślązku, a mianowicie miał w Królewskiej 
Hucie zemrzeć wśród podejrzanych objawów ro­
botnik kolejowy Ksiuk. Tymczasem pogłoska ta, 
jak się dowiadujemy z miarodajnego źródła, była 
przedwczesną. Obdukcja zwłok wykazała bowiem, 
że Ksiuk nie zmarł na cholerę.

— ’ Pan dr. Karol Stark specjalista w 
chorobach skórnych i płciowych wrócił z podróży 
i przyjmuje chorych o zwykłym czasie przy ul. 
Wiktorji 11.

Zwracamy uwagę na odnośne ogłoszenie w 
dziale inseratowym.

— * Zgubiono w ubiegłą niedzielę pomiędzy 
godziną 1. a 2. w nocy męską skórzaną portmo­
netkę z 90 i kilku markami pieniędzy. Uczciwy 
znalazca zechce oddać zgubę w ekspedycji Orę­
downika za dobrem wynagrodzeniem.

— • Złodziej włamał się w nocy z środy 
na czwartek do składu obuwia p. Wiśniewskiego 
na św. Marcinie nr. 41. i skradł 11 par męskich 
kamaszy z wyrytą na podeszwie firmą p. Wiś­
niewskiego. Złodziej uszedł niepostrzeżenie.

— * Zmiana nazwiska. Ranżerujący Hu­
gon Załachowski w Bydgoszczy otrzymał „pozwo­
lenie“ na zmianę swego nazwiska na Frischke.

— * Dobra rycerskie Zydowo, w Gnie- 
źaieńskiem obszaru przeszło 5000 mórg, sprzedał, 
jak się dowiadujemy z pism niemieckich, p. dr. 
Juljau Chełmicki jednemu z wnuków swoich z 
Królestwa. Przewłaszczenie już nastąpiło.

— * Handel ziemią. Folwark Lóżkowo w 
powiecie kościańskim obszarn 624 mórg sprzedał 
dotychczasowy właściciel p. Fryder p. Szelągowi 
po 600 mk, za morgę, a nabył w to miejsce do­
bra rycerskie Kluczewo od Banku Farcelaeyjnego 
w Kościanie płacąc po 370 mk. za morgę. Klu­
czewo obejmuje 1500 mórg.

— * Jarocin. W nocy z czwartku na pią­
tek znaleziono przed gościńcem w Górze czeladnika 
wędrownego Feigego bez życia. Na głowie zmar­
łego stwierdzono kilka wielkich ran, co dowodzi, 
że Feige padł ofiarą zbrodniczej ręki. Bliższe 
szczegóły tajemniczego wypadku tego wykaże nie­
wątpliwie wdrożone natychmiast śledztwo.

— * Września. Śmiertelny wypadek wy­
darzył się w środę wieczorem w pobliżu stacji 
w Miłosławiu. Pociąg ranżerujący najechał tam 
pewnego ułana znajdującego się na rewjach i za­
bił go na miejscu. Jak się zmarły nazywa i skąd 
pochodzi, nie wiadomo jeszcze.

Towarzystwa.
— Zwyczajne zebranie miesięczne Kat. Tow. 

Robotników Polskich w Poznaniu odbędzie się 
w niedzielę 15. bm. po poł. o 5. na sali przy 
kościele dominikańskim. Na porządku obrad wy­
kład oraz inne ważne sprawy. Szan. członków 
prosimy o liczne punktualne przybycie. Goście, 
wprowadzeni przez członków, mile widziani.

Zarząd.

Fałszywy ambasador.
Z powodu przybycia do Paryża nowego am­

basadora perskiego, Mirzy Chassana-Chana, prasa 
francuska wspomina o zdarzeniu przy podobnej, 
okazji za czasów Ludwika XIV.

Jesienią roku 1714 wysłał Ludwig XIV je­
dnego z dostojników do Marsylji, w celu przyjęcia 
ambasadora, wysłanego przez szacha perskiego. — 
W ostatnich latach panowania Ludwika, naówczas 
już bezsilnego starca, uroczystości dworskie były 
rzadkością. To też dwór ożywił się na wieść o 
zapowiedzianem przyjęciu. Utrzymano króla w 
przekonaniu, że sława jego dotarła, co prawda 
późno, ale za to do bardzo oddalonych krain.

Ambasador perski, przed wstąpieniem do 
Paryża zatrzymał się w Charenton. Tu oczekiwał 
na niego marszałek de Matignon, przysłany przez 
Ludwika XIV. Dyplomata perski okazał się bardzo 
czuły na subtelności etykiety. Sprzeczał się z 
marszałkiem i czynił mu na każdym kroku nie­
zliczone trudności co do regulaminu ceremonji. 
Między innemi zażądał, aby przyjęcie w Wersalu 
oznaczyć o tydzień później, niż zamierzono. Twier­
dził on bowiem, że w oznaczonym terminie księ­
życ będzie dla niego niepomyślny. Ustąpiono mu 
w tej księżycowej aferze, a nawet król rad był 
temu, bo postanowił w ciągu zyskanego tygodnia 
przygotować jeszcze wspanialsze przyjęcie.

Dnia 19. lutego 1715. r. nastąpiło posłucha­
nie w wielkiej galerji pałacu wersalskiego. Lu­
dwik XIV. miał płaszcz czarny, zdobny złotem



i brylantami, wartości 12 500000 liwrów. Ubiór 
ten był tak ciężki, że monarcha mnsiał zdjąć go 
zaraz po obiedzie. W chwili przybycia ambasa­
dora znajdował się król na balkonie, wychodzą­
cym na wielki podwórzec pałacowy. Olbrzymi 
tłum ludn witał go radosnymi okrzykami. We­
zwano słynnego malarza Coypela dla udekorowa­
nia sal, a sekretarza akademji, dla spisania szcze­
gółów uroczystości. Ambasador wygłosił mowę 
i wręczył królowi prezenty. Jak twierdzili współ 
cześni — dary te nie były godne ani obdarowa­
nego, ani ofiarodawcy. Było między niemi 104 
perły średniej wartości, około 200 brzydkich tur­
kusów i dwa złote pudełka, napełnione balsamem, 
mającym rzekomo lecznicze własności. O balsa­
mie tym opowiadał ambasador cuda, miał się on 
wydzielać bardzo powoli przez wąskie szczeliny 
w skale, tak, że trzeba było czekać lata całe, aby 
napełnić mały słoik.

Balsam, perły i przemówienia posła król 
przyjął nadzwyczaj przychylnie. Był on zachwy­
cony gościem, sobą samym, pięknym kostjnmem, 
wspaniałością audjencji i grzecznością władcy per 
skiego. Cudowny balsam koił rany, zadane j^go 
ambicji w ciągu ostatnich lat panowania.

Lecz co się pokazało?
Oto człowiek, przyjmowany przez króla z taką 

wspaniałością, nie był wcale ambasadorem. Siedź 
two późniejsze ujawniło następujące lakty:

Wielkorządca jednej z prowincji perskich wy­
słał do Francji agienta, mającego zawiązać z tam­
tejszymi kupcami stosunki handlowe. Agient ów 
był właśnie owym zachwycającym ambasadorem. 
Oskarżono głównego sekretarza królewskiego o 
współudział w tej mistyfikacji, przypisywano mu 
nawet bardzo brzydkie pobudki, lecz oskarżony 
bronił się tem, że chciał sprawić przyjemność 
skołatanemu m narsze. I ostatecznie jeszcze raz 
był uroczyście przyjęty handlarz muzułmański 
przez króla, który nie chciał dać się przekonać, 
że padł ofiarą mistyfikacji.

Rozmaitości.
— Krwawy dramat rodzinny rozegrał się 

przed kilku dniami w Wiedniu, w dzielnicy Ra- 
dolfsheim. Bohaterami jego są: 41-letni werk- 
mistrz w jednej z fabryk tamtejszych, Karol 
Dlouhy, i jego 36-letnia żona, Antonina. Zyją 
oni od lat 11 w szczęśliwym małżeństwie i mają 
4-letniego synka. Dnia pewnego Dlouby zdradzał 
silne zdenerwowanie i odgrażał się, że zabije 
dziecko, wobec czego przestraszona matka oddała 
je na noc do sąsiadki.

Później Dlouhy się uspokoił, w najlepszej 
zgodzie spożył wieczerzę z żoną, sam przygotował 
jej herbatę, poczem oboje udali się na spoczynek. 
Około godz. 5 zrana panią Dlouhy zbudził silny 
buk, przyczem uczuła piekący ból w skroni. Otwo 
rzywszy oczy, ujrzała męża stojącego przy jej 
łóżku z dymiącym się jeszcze rewolwerem w ręce. 
Pomimo bólu i pomimo, że krew spływała jej po 
twarzy, zerwała się na równe nogi i z siłą, jaką

tylko dać może rozpacz, chwyciła męża wpół 
i wypchnęła go do kuchni, sama zaś zatrzasnęła 
drzwi i z całej siły trzymała za klamkę. Mąż 
próbował wprawdzie otworzyć drzwi, ale nie mógł. 
Następnie rozległy się w kuchni trzy strzały jeden 
po drugim, poczem kurek rewolweru kilka razy 
klapnął tylko, co było oznaką, że wszystkie na­
boje były wystrzelone. Wobec tego pani Dlouhy 
zajrzała do kuchni i zobaczyła, że mąż jej bro­
czący krwią z ran w głowie, otworzył okno i już 
przełożył nogę, aby rzucić się z drugiego piętra 
na bruk. Nie namyślając się chwili, przyskoczyła 
do niego, porwała go wpół i, wołając rozdzierają­
cym głosem o pomoc, ściągnęła go z okna.

Zaalarmowani krzykiem sąsiedzi zbiegli się, 
przemocą wyważyli drzwi i zobaczyli biedną ko­
bietę skrwawioną, trzymającą w kurczowym uści­
sku wyrywającego się męża. Rozdzielono ich 
wreszcie, przywołane zaś pogotowie ratunkowe od­
wiozło małżonków do szpitala. Dlouhy ma trzy 
rany postrzałowe, żona jego jedną, ale prawdopo­
dobnie oboje będą wyleczeni.

— Córka miljardera i konduktor tram­
wajowy. Ciekawą pogłoskę notuje paryski Gil 
Bias. Miss Gladys Vanderbilt, najmłodsza córka 
znanego amerykańskiego miljardera zakochała się 
w konduktorze tramwajowym i zamierza wyjść za 
niego za mąż. Panna Vanderbilt keńczy w tym 
miesiącu lat 21, staje się pełnoletnią i otrzyma 
z podziału 37,500,000 koron. Po śmierci ojca 
suma ta zaokrągli się do 50 miljonów. Prócz 
tego po matce, pannie Vanderbilt przypada czwar 
ta część z 48 miljonów, czyli, że z czasem będzie 
ona posiadaczką fortuny, wynoszącej 62 miljony 
koron, tj. 30 miljonów rubli. Jeżeli powyższa po 
głoska się sprawdzi, to biedny 22 letni konduktor 
tramwajowy może sobie powiedzieć, że „w czepku 
się rodził“.

— Wieża pracy. Znakomity rzeźbiarz fran­
cuski, August Rodin, powziął projekt stworzenia 
dzieła wielkich rozmiarów, które ma być symbo 
lem i apoteozą pracy człowieka. W rozmowie z 
pewnym dziennikarzem paryskim artysta w ten 
sposób pomysł swój objaśniał: „Wieża pracy 
wznosić się będzie na krypcie, w której umie­
szczeni zostaną górnicy i nurkowie, wogóle wszy­
scy pracownicy podziemni i podwodni. Wrót kry­
pty strzedz będą postacie Dnia i Nocy. Przedsta 
wiciele innych zawodów: kowale, stolarze, garn­
carze, murarze — wyobrażeni będą na spiralnym 
fryzie, okolającym wieżę. Całość uwieńczą dwa 
anioły, spuszczające się z nieba i biorące w opiekę 
robotników na ziemi“. Koszty wykonania tej 
„Wieży pracy“ oblicza Rodin na miljony i przy­
puszcza, że umożliwi mu tę pracę współdziałanie 
artystów międzynarodowych. Znalazł już archi­
tekta w osobie p. Nenot, on sam zaś ograniczy 
się na wykonaniu rzeźb.

— Z piekła węglowego. Tak można słu­
sznie nazwać kopalnie węgli w stanie Pensylwanji 
w Ameryce, pochłaniające corocznie tysiące ludzi. 
Podług sprawozdania naczelnika biura górniczego, 
Jamesa Rodericka, w kopalniach tych w ostatnim 
roku zginęło przeszło 1000 robotników, z czego

na kopalnie węgli twardych przypada 557 przy­
padków śmierci, z tych znowu 274 osoby straciły 
życie przez własną nieostrożność lub lekkomyśl­
ność, 69 przez nieuwagę i niedbalstwo innych, 
188 było wypadków .nieuniknionych' i wreszcie 
w 26 wypadkach nie dało się stwierdzić, na kogo 
spada odpowiedzialność. W kopalniach węgli 
miękkich zginęło 477 ludzi, z tych 377 przez 
własną nieostrożność, 10 wskutek niedbalstwa 
innych, w 142 przypadkach nieszczęście bjło 
.nieuniknione', w 18 zaś odpowiedzialności nie 
stwierdzono. Wskutek nieszczęść powyższych około 
1000 kobiet owdowiało i 3410 dzieci, liczących 
mniej, niż 14 lat, zostało sierotami.

Topu A dnia 9. wrześaia 1907 
Sprawozdania handln nasion B. Hozakowskiego

Płacono za 60 kg. w partjach, a dosta­
wa wyborowo oczyszczonych nasion przy Marok

Kursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienia: p=popyt; d—podaż; z=zapłacono ; 
n=nieco: ult=ultimo.

Tendencja:
Dyskonto prywatne.......................
Korony . ......................................
Ruble...............................................
8% niemiecka pożyczka państw.
«*/»% pruskie konsole...................
®°/o » •

poznańska pożyczka prow. 
«*/» . . 1895
4<l/0 a poż. miejska 1906 
&llilo pozn. poż. miej. 1894—1903 
<°/0 pozn. listy zast. ser. VI—X. 
»ł/s°/o . . .

4%
B‘/i%
8%
V/B
87,%
**/,%
*7%
‘7
*/»
<7,%

rentowe

XI-XVII 
serya D. 

A. 
. K- 
. c. 
. B,

pożyczka chińska 1898 ,
, japońska . . .
, rumuńska 1894
, rosyjska 1902

. . . 1905
4% serbska renta........................
Tureckie losy............................
4% węgierska renta w koronach 
41/i°/o polskie listy zastawne 
Akcje berlińskiej kolei elektr. 

s poznańskiej kolei elektr.
• austr.-węg. kolei państ. ult.
• lombardy
• Baltimore and Ohio 
a Canada Pacific . .

4% St. Louis St. Prancisko obi. kol. 
▲koję hamb.-ameryk. tow. transp.

• póln.-niem. Lloyda .
• berlińsk. tow. handl.
a banku darmstackiego
a a niemieckiego.
a a dyskontowego „
a . drezdeńskiego
a póln.-niem. zakładu kredyt,
a austryack. zakładu kred, ult, 
a banku wsch. dla handl. i prz. 
a rosyjsk. banku dla hand, zagr 
, browaru Huggera ,
, ogólnego tow. elektr.
, tow. wyrobu drzewa Bendiza 
a tow. beri. masz. Schwarzkopf, 
a boohumsk. lejami stali , 
a ohem. fabr. Milcha . . ,
, cukrowni w Wschowie . 
a kopalni w Gelsenkirchen 
a kopalni w Harpen . . . 
a tow. młyn. Hermanna. ,
„ kopalni Hohenlohe . . .
a Lanrahuty........................
a górnoślązkiego przem. żelaz. 
a fabr. masz. Orenstein, Koppel 
a tow. wyr. cement, w Opolu, 
a poznańskiej sprytowni 
a kopalni soli w Inowrocławiu
• tow. ohem. Union . .
, cukrowni w Kruświcy

Kursy o godz. 8.
▲keje austryackiego zakłada kred.

a banku niemieckiego . . 
a a dyskontowego , 
a, Laurahuty .....

Tendeneja

ult.

ult,

12.
mocna.

5%
85.10 

216,45
83,30
94,-
83.30
90.10

98*60
90.50

100.25
92.80
98.30 
81,25 
98,30
91.10
81.25
99.50
91.25
95.25
90.50
86.80 
75,20 
91,60 
78,75

140.25

87’-
165,-
167.50
142.10
31.10
92.50

75J5
128.90
112.25 
163- 
126,—
225.50
169.50
137.75 
117,-
200.75
118.50
128.75
137.50 
189-
89,—

212,—
208.90 
242,—
147.10
196.10
197.75 
93,—

184,60
221.25
100.50 
192,- 
166- 
842-
197^25
236,—

189-
223.50 
168,30 
«18,76 
spok.

13. 
chwiejna. 

5%
85,15

216,45
83,40
94,-
83,40
90-
98*60
90.50

100,25
92.60
98,30
81.60
98.30
81,-
81.50
99,60
91,26
95.30
91,10
86,70
75.80
91.80
78.80

141,80

Targ na zboże.
PwanwA, dnia 13. września 1907.

Kołowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu 
i sprzedaży (pod kontrolę izby rolniczej.)
Pszenica (dobra) ...... 228,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 194,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 176,— 
Owies (dobry).............................174,—

Tendencja: ożywiona.

Poznań, dnia 13. września 1907.
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica . . , 22,30 21,80 21,10
Zyto................... 19,00 18,30 17,70
Jęczmień . . , 17,20 16,20 15,20
Owies .... 17,00 16.40 16,00

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 12. września zgłoszono:
Zapowiedzie: Maksymiljan Schulz z Augustyną 

Hiibner. Służący Franciszek Nowakowski z Józ. 
Andrzejak. Piekarz Jan Bladowski z Anną Anto­
niewicz. Murarz Hieronim Balzer z Anną Biskup­
ską. Mistrz malarski Zygmunt Krzywiński z Hel. 
Raszewską. Krawiec Feliks Kabat z Heleną Pla- 
zińską. Stójkowy Karol Teubner z Marją Karst. 
Registrator Otton Giese z Matyldą Arndt. Ślusarz 
Paweł Krause z Marją Szymanowską. Robotnik 
Franciszek Grześkowiak z Franciszką Kasperek. 
Murarz Franciszek Jankowiak z Hel. Rudnicką.

Śluby: Ślusarz Władysław Bartz z Staniał. 
Makowską. Ślusarz Jan Sommer z Wiktorją Rzyr- 
kowską.

Urodzenia: Syna: Murarz Walenty Schröter. 
Stolarz Wacław Nowaczyński. Balwierz Władysł. 
Przybylski. Nauczyciel muzyki Antoni Szał. Niez 
D. i M.

Bliźnięta: Murarz Herman Markus. Niez. K. M.
Zmarli: Wdowa Leontyna Parznicka z domu 

Eker 58 lat. Erna Kaul 1 rok 1 miesiąc 22 dni. 
Marjanna Kolendowicz z domu Olszewska 87 lat. 
Maksymiljan Stanek 8 miesięcy 19 dni. Bronisł. 
Kościelska z domu Zielińska 29 lat. Helmut 
Reinke 1 miesiąc 7 dni.

Ostatnie telegramy i uiadomotcl.
Zjazd wolnomyślnej partji ludowej 

w Berlinie.
Berlin, 13. września. Dziś rozpoczął się 

tutaj doroczny zjazd wolnomyślnej partji 
ludowej, na który przybyło około 400 delega­
tów. Wczoraj wieczorem odbyły się przedwstępne 
obrady, po których nastąpił wieczór powitalny.

Katastrofa kolejowa.
Rzym, 13. września. (TBW.) Wczoraj 

wieczorem o 10. nastąpiło na stacji Portonaccio 
pod Rzymem zderzenie dwóch pociągów. Jeden 
z pasażerów jest ciężko ranny, kilku innych, wśród 
nich kilku żołnieźszy powracających z manewrów 
odniosło lżejsze rany.

G r o o h do gotow. biały spok . 17,00—19,00— 20,00
„ na paszę spok................... 00,00—15,00—16,50
„ Wiktorją spok.................... 19,00-21,00—23,50

Łubin żółty bez interesu . . . 9,00—13,00—14.00 
„ niebieski pożądańszy . 0,00—10,00—11.00

Wika spokojnie......................... 18,75-14,25-14,75
Kukurydza spokojnie,. . . 00,00—16,00—16,50 

Nasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . . 20,00—22,60—24,00
Rzep zimowy spok....................... 27,80—29,80—81,80
Siemię konopne............................  28,00—26,00—26,00
Kuchy rzepiowe szląskiemocniej . . 14,25—14,76

„ i, obce. stale. . . . . 14,00—14,25
„ lniane szlązkie................................15,00- 15,50
„ „ obce spokojnie....................... 14,50 15,00
„ palmowe spok....................................14,00—14,60

Nasiona koniozyny.

Koniczyna czerwona I. • ( « 40-65
, biała I. 80-50
„ szwedzka 85—58
„ biała z szwedzką • • • 25-42
„ chmielowa żółta f 18—23

Inkarnatka rychła • • 1 25-28
Koniczyna przelot pospolity • • • 80- 45
Seradela 7-8
Rajgras szkocki (życica) • • • 16-21

„ włoski 18-28
Trawa kupkowa 46-60
Trawa miodowa 20-86
Kostrzewa owcza 16-22
Tymoteusz • 8 • 25-80
Sporek olbrzymi • • 8 9—12
Wiczka piaskowa • 88 16-22
Rzepik latowy • « 8 18-20
Siemie lniane 16-18
Gorczyca żółta 18-22
Łubin niebieski 6,50
Łubin żółty 6,75
Tatarka brunatna • « 8 13
Tatarka szkocka srebrzysta 17
kfcrchew biała, olbrzymia, zielona . 85

Sprawozdanie handlu nasion
Telesfora Otmlanowsklego, Poznań

Przeciętne notowania.
Franko Poznań.

za 50 kg. 
Marek

Koniczyna 00 00
„ inkarnatka różowa 28 — 80

Lucerna prowanska . 68 70
Tymoteusz 80-82
Rajgras krajowy angielski 16

„ szkocki importowany 17-24
„ włoski „ 20-24
„ francuski „ 60

Kostrzewa łąkowa 46
Wiklina 76 -82
Trawa kupkowa 60 64
Wiczka piaskowa 22-24
Żyto świętojańskie . 12,00
Żyto do siewu :

oryg. v. Łochowa petkuskie 12,25
„ Heinego zelandzkie 15,50
. pirnawskie wysekie 14,00
„ Jagera szampańskie 15,25

Jęczmień Heinego zimowy 13,50
Pszenica biała Kostromka . 15,50

„ . Litewka 15,60
„ Epp. Elitę 15,50
» Cimbala książę Hatzfeld 14,75
n *» » Saski 14,75

Zapiski meteorologiczne
dnia 12. września o 8. rano.

C° C"
Borkum pogoda 13 Sztokholm pogoda 16
Hamburg pogoda 13 Haparanda zachm. 10
Świnoujście mgła 12 Petersburg pogoda 7
Kłajpeda pogoda 13 Ryga pochm. 9
Akwizgran pogoda 12 Wilno pogoda 8
Berlin pogoda 13 Wiedeń pogoda 11
Drezno pogoda 10 Tryest pogoda 20
Wrocław pogoda 10 Zurych mgła 13
Bydgoszcz mgła 12 Lwów pogoda 12
Aberdeen pogoda 13 Paryż pogoda 12
Kopenhaga mgła 11 Rzym pogoda 18

Targ na zboże.
PaznaAi dnia 13. września 1907,

Urzędowe notowanie polioyi miejscowej.

Za
100 kg. towaru.

wy­
borow.

śre­
dniego

po-
aledn.

średnica
oeny

i:®?-

o-1- ÍSSS"

20¡20

22-
18|80

16 80 
1660

2lUo

21 20 
1860 
18,50 
16,20 
15,80 
1750 
1720

21 - 
20 50
18l—•

14 80 
14 - 
17- 
16 80

21,38 
> 18,43

J 15,70

1 17,00

Słoma prosta................................................5,00- 4,60
Siaro.............................................................. 8,00 7,CO

168.25

14R80
30,75
92.10 

164,30
76.10

129.10 
113,— 
154,- 
126,80 
225,90
170.25
139.25 
117,-
200.50
118.50 
128,40
137.25
193.50 
89,—

214.50
208.75 
242,— 
147,—
198.25
198.25 
98,-

184.75 
222,— 
101,- 
191,60 
166,70 
842,—
82,—

197.25 
235,—

197,00
221,-
166.10 
«18,76 
spok.

Bydgoszcz, dnia 12. września 1907. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

Pszenica i ' • t • ? nom- °°°-220 mk.
( porosła, z murzonką 1 lzejsza niżej not. 

Żvtn (....; dobre, zdrowe
y ( (najmu. 121 f.) — 188 mk.

( lżejszy gat.,porośn. i stęchły 164—183 mk.
Jęczmień < <Ua młynarzy................... 150-155 mk.

* ( „ browarów..................... 156—160 mk.
Groch na PaszS............................. 168—180 mk.

( do gotowania................... 000-000 mk.
Owies ' ................... .... 155—165 mk.

( najpiękniejszy...................wyżej notow.

Koniczyna czerwona spok..
„ biała spokojnie
„ szwedzka stale

Tymotka bez int............................  22,00—26’00—80,00
Seradela bez interesu.............................8,00—10,60
Inkarnatka spokojnie................................. 17,00—19.00
Pszenneotręby.............................12.75 —13.00
Kartofle do jedzenia za 60 kg. . . . 1,76—2,00 
Mąka kartoflana przednia pożądańsza. 00,00—21,75 
M ą c z k a kartoflana przednia . . . 00,00-21,25
Siano.............................................................3,70-4,00
Słom* za 600 kg.................................... 32,00—35,00

Mąka spok. za 100 kg. z miechem, bruto:
Pszenna piękna, stale,........................ 31,75—82,25
Żytnia piękna, stale,........................ 30,25 -30,60
Mąka do pieczenia domowego .... 29,25-29,75 
Żytnia mąka na paszę . . , . , , 14,25—14,50 

Wroałsw, dnia 12. września 1907.

40,00-55,00-68,00
25,00-44,00-60,00
40,00—45,00-50,00

Targ na artykuły żywności.
PoznaA, dnia 13. września 1907

Berlin, 13. września 1907. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rzep.

Styczeń e a e 1 1
Luty. . . *~i 1 I — —Marzec . . 8 8 8 —
Kwiecień . 8 8 8 —_
Maj . . . 8 8 8 i 1 —
Czerwiec . 8 8 8

Sierpień . • et ♦ »' *
Wrzesień . ... 222,25 204,50 171,- 146,50 81,20
Październik «■ * • 220,75 199,- _t— 81,-
Listopad . 8- « 8 » 8~’ «
Grudzień . •> • 8 220,75 194- 168,50 151,50 77,-

Polepszenie cen w Ameryce Północnej oraz sła­
by wywóz Argentynji utwierdziły tendencją tutejszą 
mimo trwałego pięknego powietrza. Mianowicie psze­
nica stała znacznie wyżej, podczas gdy żyto zrobiło 
relatywnie umiarkowane postępy. Owies skorzystał 
mniej a olej rzepny pozostał na dotychczasowym 
stopniu. — Powietrze : wspaniale.

Wroe^nws dnia 12. września 1807.
Notowani* ;

Pszenica biała spok. . 
„ żółta stale . . .

Zyto spokojniej .... 
Jęczmień dla browarów 
Jęczmień «tale.... 
O wis s spok. . . , , ,

prywatne.
. . 21,70-22,70-23,30 
. . 21,70—22,60 -23 20 
. . 17,30-19,00-19.90 

epok. 16,60—17,00—17,60 
. . 14,60 -16,00—15,50 
.. . 17,40-17,80-18,20

Notowania miejskiej komisji targowej.

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.
najw. na n. nafw. najn. najw. naJn.

Pszenica biała 23 30 22 30 22 20 21 80 21 70 20 80
„ żółta 23 20 22 20 22 10 21 70 21 60 20 70

Zyto .... 19 90 18 90 18 80 17 90 17 80 16 40
Jęczmień . . 15 30 15 10 15 00 14 70 14 60 14 30

„ dlabrow. 17 30 16 80 16 70 16 30 — — _ _
Owies.... 18 20 17 80 17 70 17 50 17 40 17 00
Groch Wiktorją 23 50 22 30 21 50 20 50 19 60 18 50

u mały, . 20 00 19 50 19 30 17 30 16 00 15 80
Rzep .... 31 80 — — 29 80 — — 27 80 — -

Urzędowe notowanie polioyi miejscowej.
Cena

najw. najn. | średu

Groch .
Soczewica _
Groch długi .
Ziemniaki 3,50 3,00 3,25
Try i (od kulki za 1 kg.Wołowina ^Qd brBiialk“ 1,70

1,50
1,60
1,30

1,60
1,40

Wieprzowina . 91 II 1,80 1,60 1,70
Cielęcina \ «1 II 1,80 1.60 1,70
Skopowina J) II II 1,80 1,60 1,70
Słonina . Ił II 1,80 0,00 1,80
Masło . ■ 11 II 2,60 2,40 2,50
Łój 11 W 1,20 1,00 1,10
Jaja za kopę • • 3,50 3,20 3 35

Targ na cukier.
Magdeburg, 13. września 1907. 

Surowico prd. I. 88 proo. (bez worka) 0,00—0,00
„ prd. II. 76 proo. ( „ „ ) 0,00-0,00

Tendenoja: słaba.
Refinada w głowaoh (bez beczki) 19,75 00,00
Cukier kryształowy (włąoznie worka) —,—
Refinada ( „ » ) 19,62%
Melis ( „ „ ) 19,00

Tendenoja: spok.

Targ na bydło.
PoznaA, dnia 13. września 1901 

Urzędowe notowanie komisyi targowej
Spędzono:

53 sztuk bydła rogatego 
838 " ówiń chudych

,, „ tłustych
100 „ cieląt
56 „ owce
10 „ kóz

_______ 536 „ prosiąt
Razem 1093 sztuk bydła.

Cukier surowy I. produkt transito franko na statek 
w Hamburga.

Na miesiąe Popyt Podaż

wrzesień. , 19,90 20,05
październik , , 19,85 19,95
paźdz.-grndzień . 19,85 19,95
styczeń-marzeo , 20,15 20,20
maj 20,40 20,50
sierpień . . 20,75 20 80

Tendencja: słaba.

Za 60 kg. 
żywej wagi I kl. II kl. IH kl. IV kl.

Rogacizna:
Woły................... 24 -26
Wolczaki i jałówki 41-43 37 39 29 32 —
Stadniki .... — 37- 39 29 32
Krowy .... — 30-33 22 26 _
Świnie .... -48 45-46 40 43 40-45
Cielęta .... 65 -67 47-53 38-43 '_
Owce................... — 32-34 _
Krowy dojne za szt. - 280 -350 180 -240 —
Warohlaki za parę 30 - 61 mk, 
Prosięta parę 15 24

Interes: spokojny.
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